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A. Dr. SYLWESTER SEMBRATOWICZ 


Kardynał rzym Kościoła, tytułu św. Stefana 
na wzgórzu celijskiem. 
Metropolita Halicki, arcybiskup lwowski, bis- 
f “up kamieniecki, ces. król rzeczywisty tajny 
R radca, Kawaler orderu żelaznej korony I klasy, 
H członek austr. Izby panów, członek sejmu ga- 
licyjskiego, dr. św. teologii, asystent tronu 
papieskiego ete. 


Wczoraj o godz. 3 m. 50, zmarł ks. 
kardynał Sylwester Sem bratowiocz, metro 

| polita halicki, i wkrótce potem dzwony zə 
| starożytnej cerkwi św. Jura obwieściły 
A miastu tę żałobną nowinę. Chociaż zgon 
f ten był oddawna przewidywany, przecież 
Ę na wieść o nim ścisnęły się serca wszyst: g 
kich, a oczy łzami się napełniły. | s 
? Przedwieczny powołał do siebie du- JĘ 
| ha jednego z najlepszych sług swoich, a M 
| my żegnamy tego odlatującego dnoba ser- $ 
j cem przspełnionem smutkiem. Zsgnamy w $ 
J wm jako Polacy naszego najlepszego przy- ph 
Jac'ela Rusina, jako katolicy przezaonego | 
kapłana i sługę. Wyrażamy głęboki żal § 
raciom naszym Rusinom z powodu stra- $i 

| ty tego, który był ich wodzem duchowym. $ 
A Niech pociechą dla nich będzie ten trwa- $ 
| ly pomnik, który sobie zmarły za życia $i 
$ zbudował, wzmooniwszy podstawy uni- 


d cerkwi św. Jura i krzyż na niej mogą się 
5 teraz nieskalane połyskiwać dumnie do 
słońca, to jest to w znacznej mierze dzie- 
j fem tego wielkiego ducha. 


ES * 


Kardynał Sylwester Sembratowicz urodził 
się 3-go września 1836 r. we wsi Dosznicy ko- 
ło „migrodu, w pow. jasielskim, z ojoa Anto- 
Riego, tamecznego parocha 1 matki Anny z 

Visłookich. Rodzina Sembratowiozów pochodzi 
Podobno ze wsi Wyszowy na granicy węgier* 
skiej pod Beskidem, gdzie jej protoplasta, zamo- 
ny sołtys Wyszowski, pozostawił swoim sie- 
miu synom swoją włośćó, nazwaną potem przez 


udyj „Sambratowiozówką*, z powodu, ża posia- | 


dato ją siedmiu braci. Od nazwy tej włości 
poszło potem i nazwisko rodziny. Inni zaś u- 
trzymują, że ród Ssmbratowiczów pochodzi z 
Czech. Rodzina ta wskutek zamieszek religij- 
Rych przeniosła się w Krakowskie, a potem w 
audeckie, do wyż wspomnianej wsi Wyszowy. 
azwieko zaś jej powstało z czeskiego „ja sem 
Yat“ tj. ja jestem wiernym, trzymającym się 
greckiego obrządku, w takiem bowiem znacze 
Riu używano w Czechach słowa „breat“. 
Z tego to rodu Sembratowiczów wyszedł 
Cały szereg zasłużonych około gr. kat. kościoła 


_ Księży, a dwaj znich, metropolita Józef i kar- 


dynał Sylwester, dostąpili najwyższych dosto- 
Jeństw w hierarchii kościelnej. Ojciec śp. kar- 
dynała był najstarszym z czterech braci, z któ: 
tych dragi Michał był ojcem zmarłego nieda- 
Wno radoy sądowego Filareta i dra Teofila 
embratowicza, rektora seminaryum we Wie- 
dniu, zaś najmłodszy Józef, były metropolita 
alioki, przebywa obecnie w Rzymie. 
Do szkół normalnych uczęszczał śp. Syl- 
wester w Jaśle, Gorlicach, a wreszcie w Tar- 
hKowie w r. 1848. Przebudzenie się ruchu naro- 
dowego w Europie ogarnęło wtedy całą Polskę, 
Rpiewano więc wszędzie patryotyozne pieśni, for- 
mowala się gwardya narodowa, noszono kokardy 
z barwami narodowemi. Ruch ten ogarnął ta- 
że i młodzież szkolną, nie wyjmując nawet 
Wozniów szkół normalnych. I oni śpiewali pa- 
tryotyczne pieśni, nosili kokardy i czapki z 
arwami narodowemi i przyłączali się do osta- 
tnich szeregów gwardyi, gdy przeciągała ulica- 
mi miasta. Tak samo robił i młody Sembrato- 
Wicz jakoteż i kilku innych młodziutkich Ru- 
inów, uczęszczających do szkoły tarnowskiej. 
[e wrażenia z lat dziecięcych utkwiły na za- 
wsze w pamięci śp. Sylwestra, i zrodziły w 
him tę serdeczną sympatyę do Polaków, którą 
całe życie w sercu zachował. 
| Po ukończeniu szkół normalnych wskutek 
śmierci ojca pozbawiony środków materyalnych 
do kształcenia się, musiał Sylwester Sembrato- 
wicz przerwać naukę i dopiero w r. 1860 mógł 
się zapisać do gimnazyum w Przemyślu. Po. 
nieważ około tego czasu właśnie jego stryj 
Józef został prefektem ruskiego Seminaryum 
we Lwowie, więc i Sylwester przeniósł się do 
wowa i tu przy pomocy stryja ukończył z 
gimnazyalną 
W gimnazynm akademickiem. Przy końcu roku 
_ 1852 przeniósł się ks. dr. Józef Sembratowicz do 
iednia na posadę wicerektora wiedeńskiego 
S6minaryum, i zabrał ze sobą dwóch bratanków 
Sylwestra i Juliana, którzy tam dalej uczę- 
 Bzozali do gimnazyum, poczem z czwartej kla- 
dy gimn. zostali obaj przyjęci do gr. kat. kole- 
Rium św. Atanazego w Rzymie. Tu po ukoń- 
Qzeniu wszystkich studyów gimnazyalnych, 
ozoficznych i teologicznych Z odznaczeniem, 
ostał Sylwester w r. 1860 wyświęcony na 
Presbitera w kościele św. Atanazego w Bzy- 
mies w rok potem otrzymał stopień doktora 
Św. Teologii. Powróciwszy do Galicyi i prze- 
_ Riósłszy się do archidyecezyi lwowskiej, dostał 
" sp. Sylwester posadę kapelana i katechety przy 
żeńskim klasztorze XS. Bazylianek w Słowi- 
Cie, Na tej pierwszej swojej posadzie młody 
8. Sylwester okazał niezwykłą energię i wiel- 
X zasób inicyatywy. Dotychczas zakład S. S. 
azylianek nie posiadał*reguł zakonnych, życie 
Panowało w nim raczej familijne niż kiasztor- 
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ne, dopiero ks. Sylwester zreformował je tak, 
że zaczęło odpowiadać idei zakonu i nie było 
pozostawione dowolności swoich kierowników. 
W roku 1860 mianował go metropolita Ja- 
ohimowicz prefektem duchownego lwowskiego 
seminaryum, na którem to stanowisku pozosta- 
wał przyszły kardynał 7 lat. W roku 1865 zo- 
stał nadzwyczajnym, w r. 1869 rzeczywistym 
profesorem dogmatyki w uniwersytecie lwow- 
skim, na którem to stanowisku stabilizował się 
w r. 1873. W latach 1873 i 1879 był dzieka- 
nem teologicznego fakultetu. 

Wszystkie te i wiele innych urzędów, 
które mu poruczano, sprawował ks. dr. Sylwe- 
ster sumiennie i z pełnam poświęceniem, z% 09 
wielokrotnie otrzymywał od władz przełożonych 
uznanie, pochwały i odznaczenia. Swojem szcze- 
rem i uprzejmem postępowaniem zjeinał sobie 
poważanie i miłość tak u kolegów, jak i u po: 
ruczonej swojej pieczy młodzieży. Kiedy będąc 
profesorem mieszkał w pałacu metropolitalnym, 
wtedy najulubieńszem miejscem zebrań i roz- 
rywek dla wszystkich innych księży było jego 
mieszkanie lub ogród mztropolitalny, który 
ówczesny metropolita Józef oddał do jego roz 
porządzenia; tam to schodzili się na pogadanki 
profesorowie teologiczaego fakultetu i zarówno 
starsi jak młodsi księża ruscy. 

Jednakże nietylko na tam polu, na która 
go powołała najwyższa władza, rozwinąl'ś. p. 
Sylwester swoją działalność. Oto w r. 1870 za- 
łożył razem z 8 p. ks. drem Pałeszem czasopi- 
smo dla duchowieństwa pt. Ruski Syon, którego 
redaktorem był przez 8 lat. Tam zamieszczał 
swoje prace duchowne, jak: „Podręcznik w spra- 
wach małżeńskich”, „Przewodnik dla początku - 
jących spowiedników*. Razem z ks. dr. Pełe- 
szem i ks. łispkim wydał w r. 18/0: „Zbiór 
najważniejszych obrzędów kościelnych*, który 
odznacza się popularnością, a w r. 1879 ruski 
modlitewnik w większym i mniejszym forma- 
cie. Najważniejszem jednak dziełem ks. Sylwe- 
stra jest rozprawa „O różnicach między kościo- 
łem grecko-katolickim a nieunickim*. Rozpra- 
wa ta zawiera przedewszystkiem krytykę dzieła 
prawosławnego arcybiskupa mińskiego, Anto- 
niego, pod podobnym tytułem, a oprócz tego 
cryginalne poglądy ks. dra Sylwestra na ten 
temat. Wszystkie te dzieła napisane są czy- 
stym, rzec można, klasycznym ruskim językiem. 

Sumienność w pełnieniu obowiązków, enor- 
gia, nieząchwiane przywiązanie do apostolskiej 
stolicy i dynastyi Habsburgskiej uścieliły 8. p. 


Sylwestrowi drogę do najwyższych kodciaidy0a | 


dostojeństw. W r. 1878 mianował go Ojaiec św. 
Pius IX archipresbiterem metropolitalnej kapi- 
tuły, a w ślad za tem, dnia 28 lutego tegoż 
roku tyt. biskupem juliopolitańskim i sufraga- 
nem lwowskim. Po ustąpieniu ks. metropolity 
Józefa Sembratowiczą w r. 1832 został 8. p. 
Sylwester administratorem apostolskim archi- 
dyecezyi lwowskiej, a bulą papieską Ojca św. 
Leona XII z dnia 14 marca 1835 r. został 
mianowany metropolitą haliokim i arcybisku- 
pem lwowskim, i jako taki dnia 1 maja 1885 
intronizowany. 

Czasy, w których J. Em. kardynał Sem- 
bratowicz objął rządy archieparchii lwowskiej, 
były bardzo ciężkie tak dla duchowieństwa, 
jak i dla całego narodu. Duchowieństwo i na- 
ród straciły zaufanie u Monarchy i u Papieża, 
a to wskutek przejścia eparchii chełmskiej i 
znacznej liczby księży, pochodzących z Gal- 
cyi, na schyzmę, dalej wskutek zachwiania się 
Huilczan w gr. kat. wierze, machinacyi Nau- 
mowicza, procesu Olgi Hrabar i rozzuchwale- 
nia się ruskiej prasy. Jedna część narodu ru- 
skiego przechylała sią do Rosyi i do schyzmy, 
podczas gdy w drugą zaczęły wsiąkać zasady 
radykalne, przeciwne religii. Trzeba więc było 
odzyskać zaufanie rządu i Rzymu i wywiesić 
sztandar, pod któryby się garnęlo i duchowień- 
stwo i naród. Wytrwałość w wierze katolickiej, 
przywiązanie do obrządku unickiego, przyjaźn 
serdeczną z bratnim narodem polskim, wierność 
dla Cesarza i jego dynastyi — oto sztandar, 
który wywiesił metropolita Sylwester i trzy- 
mał go się przez cały czas swego chlubnego 
rządzenia, starając się wszystkie posady i do- 
stojaństwa kościelne obsadzeć ludźmi, chcącymi 
działać w imię tych samych haseł i w ten 
sposób stworzył sobie zastęp dzielnych współ- 
pracowników w dziele odrodzenia Kościoła ru- 
skiego. Za poprzedników jego rozwielmożniła 
się wśród kleru ruskiego t. zw. partya wielko- 
ruska (t. je moskalofitska). Natomiast ks. Syl- 
wester sam należą do partyi narodowsów (mą- 
łoruskiej), dążył do tego, aby rdzeń duchowień- 
stwa ruskiego był także ożywiony duchem naro- 
dowym, mówiący i kochający ten język, którego 
używa galicyjski lud ruski, powierzony opiewe 
tego duchowieństwa. I udało mu się to przy- 
najmniej w części, bo np. w seminaryum da- 
chownem lwowskiem wszystkie prawie posady 
obsadzone są przez t. zw. Ukraińców, , tak, że 
wychcwankowie tego seminaryum są o ile mo- 
Żności uchyleni od wpływów moskalofilskich. 

. _W lustoryi kościelnego i narodowego ży- 
Gia Rusi galicyjskiej zajmie działalność ks. 
kardynała Sembratowicza jeden z najważniej- 
szych ustępów, bo jako ogarniająca wszystkie 
strony religijnych, narodowych 1 kulturalnych 
potrzeb rusko - katolickiego narodu, jest ona 
w prost epokową. 

stąpiwszy na stolicę metropolitaluą, u- 
miał on swoim wysokim rozumem i taktem 
przezwyciężyć wszystkie przeszkody i wznieść 
ruski Kościół na ten stopień blasku i sławy, 
na którym on teraz stoi. „Pierwszą zdobyczą 
na drodze odrodzenia ruskich stosunków ko- 
scielnych było założenie nowego biskupstwa w 
Stanisławowie, które to dzieło po długoletnich, 
daremnych zabiegach dopiero w r. 15%0 dopro- 
wadzono do szczęśliwego końce. Wskutek tego 
pie tylko Kościół ruski przyszedł do większego 
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znaczenia, lecz i książętom jego dano teraz 
możność zawiadować nira tak, jak tego dobro 
i rozwój Rusi wymaga, 

Następnie przystąpił iue'ropolita do wy- 
konania drugiej myśli swoich poprzedników, 
tj. do zwołania soboru w celu uporządkowani» 
ruskich spraw kościelnych, które już praw e 
200 lat na to czekały. Sobór ów odbył się 
w roku 1891 pod przewodnictwem apostolskie- 
go delegata, tytularnego arcybiskupa Laryssy, 
Augustyna Ciasci i zostawił niewiędnący liść 
w wieńcu sławy metropolity Sylwestra, gdyż 
uchwały soboru, potwierdzone przez Papieża, 
ubezpieczyły i wzmooniły jeszcze bardziej roz- 
wój Kościoła ruskiego i Unii. Było to od cza- 
su soboru prowincyonalnego w r. 1720 w Za- 
mościu, pierwsze tego rodzaju zebranie księży 
ruskich. Przygotowanie go kosztowało kilka 
lat żmudnej pracy, ale też i plon był obfity. 
Polega on na wzmocnieniu dyscypliny kościel- 
naj, wydaniu przepisów dla seminaryów du- 
ckRownych, ujednostajnieniu wszystkich obrzę- 
dów liturgicznych w grecko-katolickim Koście- 
le. Szczególnie ta ostatnia praca ma wielką 
doniosłość, gdyż dotychczas działo się np. 
tak, że jeden ksiądz odprawiał mszęśw. w spo- 
sób odmienny niż drugi, a okoliczność taka wy: 
wierała wraźenie, jakby w jednej miejscowoś i 
była inna wiara niź w drugiej, bałamuciła 
lud i mogła się stać na przyszłość źródłem 
groźnych rozterek w łonie gr. kat Kościoła. 
Uchwały soboru lwowskiego temu raz na za- 
wsze zapobiegły. 

Równocześnie z pieczołowitością o orga- 
nizacyę gr. kat. Kościoła nie przestał ś. p. kar- 
dynał zajmować się wewnętrznem wzmocnie- 
niem jego sił i ducha. Nie było prawie roku, 
aby jako „dobry pasterz* nie poddawał się 
ciężkim trudom kanonicznej wizytacyi dekana- 
tów swojaj arohidyecezyi i przez bezpośrednie 
znoszenie się z klerem nie siał pożytecznych 
ziarn, nie było rówaież wypadku, aby kiedy 
uchylił się od osobistego poświęcania nowo 
wybudowanych domów bożych. Taka nieby- 
wała dotychczas u władyków ruskiego Koś io- 
ła skrzętność i ruchliwość zachęcała wszystkich 
księży do zdwojonej pilnosii w pracy, podobnie 
jak żołnierzom udziela się zapał wodza. 

Kładąc wielką wagą na współudział w 
dachownej pracy drugich książą: Kościoła, 
dawał od czasu do czasu inicyatywę do konfe- 
rencyi z arcybiskapami innych obrządków, a 
z drugiej strany zwoływalł „często na narady 
naczeluików swoich dekmęAlUw, aby od nich 
usłyszeć o potrzebach duohowieństwa, a zara- 
zam dawać im odpowiednie wskazówki. Kiedy 
wśród duchowieństwa ruskiego powstała myśl 
założenia Towarzystwa, mającego na gelu zwal- 
cząć szerzący się indyferentyzm religijny, 8. p. 
metropolita poparł ją całym swoim wpływem i 
przyczynił się w ten sposób do założenia „Io- 
warzystwa św. Pawla,“ które się stalo ważnym 
czynnikism w ruchu religijno-duchownym na 
Rusi. Również dzielnie popierał metropolita i 
materyalne interesy duchowieństwa, przyczy” 
niając się swoim wpływem do zwiększenia koa- 
gruy dla księży i uregulowania funduszu dla 
wdów i sierór po księżach. Założył szkołę dla 
dziewcząt pod opieką Bazylianek we Lwowie i 
dał z własnej s«katuły kilkanaście tysięcy zł. 
na zakupno domu dla tego zakładu, poczynił 
także kroki do założenia podobnego iustytu- 
tu dla chłopców pod wezwaniem św. Jozetata. 
Wskutek jego poparcia powstałą także instytu- 
cya Służebniczek Maryi, wreszcie Towarzystwo 
św. Piotra, mające na celu udzielanie zapomóg 
na budową nowych cerkwi 1 wiele innych to- 
warzystw 1 bractw. 


Podczas swoich wizytacyi metropolita ba- 
cznie śledził stosunki narodowego życia R si- 
nów pod kutdym względem. W tym celu zwie- 
dzał często wiejskie szkoły, sam egzaminował 
dzieci z katechizmu, odwiedzał również czy- 
telnie wiejskie, a uznawszy je za bardzo do- 
datni ozynnik w rozwoju życia umyslowego, 
polecił w osobnym okólniku księżom zaopieko- 
wanie się tem. czytelniami 1 usuwanie z< nich 
wpływów wierze szkodliwych. 


Zasługi i wysokie zalety rozumu i duszy 
metropolity Sylwestra ocenili i uznali Ojciec 
św. i Cesarz. Monarcha zamianował go w roku 
1890 swoim tajnym radcą, 8 w r. 1893 nadał mu 
order żelaznej korony pierwszej klasy. Papież 
zas w dowód swojej szczególnej przychylności 
przysłał mau w r. 1891 drogocenny dar, miano- 
wicie relikwiarz ze srebra, mieszczący w sobie 
kawałek drzewa z krzyża Chrystusowego. 


Jednak jak wszystkim wielkim ludziom, 
tak i śp. kardynałowi me zbrakło naturalnie 
i na wrogach zawistnych, którzy _ jego czystych 
intencyi nie pojmowali i choieli mu zaszko- 
dzić w opinii ogółu. Zjadłiwość wrogów kar- 
dynała objawiła się szczególnie przy sposobno- 
ści jego podróży do Rzymu, ' podczas obchodu 
jubiteuszu biskupstwa ÓJ08 św. Rozpuszozono 
wówocząs © ks. metropolicie bezpodstawne po- 
głoski, że dąky do ziatynizowania Kościoła 
greckiego, że ma zamiar ukladąó się z Papie- 
zem O zaprowadzenie celibatu, a moskalofiski 
Hałyczanin mszcząc się za t0, że metropolita 
zakazywał go prenumerować księżom, posądrił 
go nikczemnie o nadażycie powierzonego fun- 
duszu dla wdów i sierót. Chociaś, jak się po- 
tem okazało, wszystkie te pogłoski były zupeź- 
nie bezpodstawne, wynikły z nich dla śp. Syl- 
westra przykreści, które obok jego świetnych 
zasług, historya zanotuje Jako odstraszający 
przykład, do jakiego stopnia może się posunąć 
niewdzięczność i zaślepienie ludzkie Kiedy ks. 
metropolita w powrocie z Rzymu do kraju wy- 
siadł z wagonu na stacyi we Wiedniu, kilku 
młodych ruskich Hoerostratów z partyi moska- 
lofilskiej obrzuciło go zgniłemi jajami, Ale de- 
spekt ten dodał tylko śp. kardynałowi pewne- 


go uroku mąozeńskiego i zwiększył dlań sym: 


patys u wszystkich sziacheżnie myślących. 

Koś3'elne rządzenia sp. Sylwestra Srmbra- 
towicza uświetniło kilka uroszystych obchodów 
mianowicie 1000 letni obchód śmierci aposto- 
łów słowiańskich $w. Cyryla i Mstodego w r. 
1885, w r. 1883 obchód 900 letniej rocznicy 
chrztu Rusi, a w końcu pałen blasku obchód 
300 letniej rocznicy Unii Kościoła rask'ego ze 
stolicą rzymską, w r. 1896. Ta ostatnia uroszy- 
stoś6 była niejako punktem. kulminacyjaym 
sławy Sp. metrcpolity Sylwestra Sembra- 
towicza. IRównoczaśnie bowiem, kiedy idaa 
Unii święciła swój tryumf,  sp>)tkało najza- 
szczyteiejsza odznaczenie jego, najżarliwszego 
reprazentanta tej idei. Oto Ojciec św. który 
już poprzeduio w roku 1894 nadał mətropoli- 
cie Sylwestrowi godnos$ hrabiego rzymskiego, 
zamianował go dnia 29 listopada kardynałem 
rzymskiego Kośsioła Odznaczenia to było nie- 
tylko dowodem wysnkiego zaufania i miłości 
Ojca $w. do osoby śp. metropolity, lesz równo- 
oz śnie i objawem jago szozarej łaski 1 życzli- 
wośoi dla ruskiego »rarodu, niejako nagrodą 
dla Rusinów za wytrwałe trzymanie się Ua 
z św. kościołem katolickim. 

Swietny blask kardynalskiej purpury olsaił 
całą rusko katoliaką prowincyę, : a jej wierni 
na wieść o powrocie kardynała-rnetropolity z 
Rzymu pospieszyli dnia 12 grudnia do stołe- 
cznego grodu, aby tu razem z przedstawiciela- 
mi calego kraju, którzy .zebrali się tam bəz 
różnicy wyznania i narodowości, powitać uro- 
ozyście wjeżdżającego do stolicy swego aroy- 
pasterza. 4a to odznaczenie zaś cala Rus gali- 
cyjska dała wyraz swej wdzięjzności wysyła- 
jąc dwie dapuiacye dz ęxczynne jedną do rzy- 
mu, a drugą do cesarza Franciszka Józefa I, za 
którego wstawiennictwem nastąpiło to odznacze- 
nie i który nowemu kardynałowi włożył odznaki 
kardynalskie w Waieduiu dnia 7. gradnia 1895. 

Był to w dziejach Kościoł+ ruskiego trze- 
ci kardynał: pierwszym był metropolita kijow- 
ski Izydor, m.aanowany kardynałem w r. 1439, 
drugim metropolita halicki Lewicki, mianowa- 
ny kardynałem w r. 1856. - 

Z ostatnich lat życia 8. p. kardynała 
wspomnieć należy jeszcze o zwołanym przezeń 
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Prammerata z przesyłką poczrewą WynOóŚ | 

Ww kraju i w Austryi miesięcznie 12zł, 10% 

w Niemczech "a 1, 60 a 

w innych państwach n 2, — n 

Za zmianę adresu doplaca się 20 et. 

Opłatę należy uiścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu. 
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Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicy 


Wiersz netitowy albo jego miejsce . . . 10 ań. 
w „„Drobnych ogłoszeniach" za każde i 
nawo tłustym petitem po . . « « o m 
tlustym garmondem po . . > « « er 


Nadesłane na trzeciej stroniey: 
Ogloszenia, wiersz petitowy albo jego miejsce 30 % 
Reklamy . . - 20 ct. | Nekrologia . . 20 ct 
Ogłoszenia do Przeglądu przyjmuje „BIURÓ 
DZIENNIKÓW ul. Karola Ludwika I. 9. 4 

Ogłoszenia nad przegiędem politycznym 36 et. 


od wiersza. 
- Wschód słońca o g.4 m. 48 | Długość dnia g. 14 m. 34o 
Zachód ,„ p fw 22 Ubyło dnia od wczoraj 3 m. 


(jego rachliwośsń i pracowitość. Jeżeli nie pra- 
cował w zakresie duchownym, wymyślał sam 
dla siebie rozmaite prace, czy to fizyczna, Gzy 
nmysłowa. I tak jeszcze za czasów swoich stu- 
dyów w Rzymie zajmował się gorliwie nau- 
kami -przyrodniozemi, lubigł łowić motyle, 
owady i zbierać rośliny. Szszególnego zamiło- 
wania nabrał do ogrodnictwa. W dobrach swo- 
ich w Podluitem sam zasądrał szczepy i drzewka 
owocowa i sam brał się do rydla i motyki, a 
nawet rąbał drzewo. We Lwowie codzień po- 
poładn'u wychodził do ogrodu metropolitalnago, 
aby, jak mówił żartobliwie, „używać swage 
Sokoła“, i tu karmił swoje oswojone zwierzęta, 
zrywał kwiaty owoce, lub grał w kręgle ze 
swoimi gosómi. Nauczywszy się sztuki fotogra- 
fowaania, brał ze sobą na wszystkie swoje wi: 
zytacye aparat fotograficzny i nagromidził u 
siebie wielki zbiór fotografi: widoków okolia, 
w których bawił, cerkwi, która poświęcał, par 
młodych, które żenił Działalność jego prywa- 
tna dobroczynnie wpłynęła ne rozwój dóbr me- 
tropolitalnysh, któremi zawiadował, W Podlu- 
tem wystawiono według jago planu na skale 
w prześlicznam położeniu wspaniały pałacyk £ 
drzewa limbowago, który oglądany bywa jako 
osobliwość. Robotników, którzy pałac budowali, 
śp. metropolita sam doglądał i nieraz po pracy 
sam dla nich jadło przynosił. Urządzenie we- 
wnętrzna owago pałącu, mianowicie umsblowa- 
nie jest również całe z limby. Wskutek ini- 
cyatywy meiropolity miejscowa ludność zajęła 
się wyrabianiem mobli i sprzętów oxdobnych 
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z tego rzadkiego drzewa w styln ruskim, który 


to przemysł znajduje się tam obacnie w kwi- 
tnącym stanie. ~- 

Jeszcze, kiady był kapeianem klasztoru 
Bazylianek w S'owicie, podczas jednej = po- 
dróży w in'srasach tego klasztoru sp. me:ropo- 


lita Sembratowioz przeziębił się mocno i dostał - 


zapalenia kiszsk, a od tego czasu był wciąż eho- 
rym na żołądek. Mimo tonsdzwyczaj silna kon- 
stytucya i wstrzemięźliwość utrzymywały go 
długo przy życiu, nie przeszkodziły jednak roz- 
winięciu się groźnej choroby, która go o śmierć 
przyprawiła. Podozas wizytacyi dyecszyalnej 
w Brzeżanach przed 2 laty kardynał przezię- 
bił się znowu i od tego czasu zaczął mocno na 


wiecu księży w gmacha św. Jura. Zadaniem | zdrowiu szwankować. Wreszcie wystąpiła u 
tego wiecu było zastanowić się nad tem, czy i! niego straszna choroba, rak, którą we wrześniu 


jax księża ruscy mają wpływać na życie poli- 
tyczne narodu. Kilka miasięcy przedtsm nutwo- 
rzył wa Lwowie p. Barw:hski związek polity- 
czny ruski, t. zw. „Sojusz rusko-katolicki*. 
Księża nie garnęli się do tego „Sojuszu, cho- 
ciaż ks. metropolita, udzielając mu swego bło- 
gosławieństwa, təm samem wyróżnił go z po- 
śród inaych stronnictw. Przypuszczając, że nie 
hasła, ale osoby założycieli „ Sojuszu" uie wzbu- 
dzają zaufania u kleru, posiaaowił ks. metro- 
polza spróbować, czy nie da się usuaąć wszel- 
kioh różnie politycznych między księżmi, gdyż 
był zdania, że dobry ksiądz nie może należeć 
do tej lub owej 'partyi 1 mimo to pozostać do- 
brym księdzem, lecz jeżeli che brać udział 
w życiu polityeznem, to tylko w myśl zasad 
katolickich, które wykluczają absolutnie pewne 
kierunki polityki. Przedłożył więc zebranym 
księżom kilka punktów, zawierających nie pro- 
gram, ale rodzaj vademecum dla księży wspra- 
wach politycznych. | 

Wiec ów — jak wiadomo — spełzł na 
niczem , gdyż wśród księży objawiło się 
zbyt wiele sprzecznych zdań, aby je można 
byo zharmonizować, 1 wiec sprawił swojemu 
inicyatorowi tylko przykrość. Ale już sam 
fakt, że książę Kościoła powołał swoich pod- 
władnych do debaty nad tak ważnemi i zawi- 
lemi kwe:styami, pozwalając im otwarcie wyja- 
wiać swoje zapatrywania, świadczy o tem, że 
umysł zmarłego kardynała ogarniał szerokie 
horyzonty Życia społecznego 1 roztrząsał wiel- 
kie i śmiałe plany. 

Taka była aziałalność ks. kardynała Sem- 
bratowicza na stanowisku metropolity halickie- 
go. Leoz i jako ozłowiek pozostanie śp. kardy- 
nal Sembravowicz na długo w pamięci tych, 
którzy go znali lub mieli sposobność wejść a 
nim w bliższą styczność. Cechowała go wielka 
szozerość, swoboda w obejściu bez żadnego 
śladu dyplomacyi, co mu robiło wielu wrogów, 
ale też zjednało wielu gorących przyjaciół. 
Wyniosła jego postać miała w swej powadze i 
namaszczeniu kapłańskiem coś patryarchalnego, 
Go wzbudzało podziw i uwieibienia szczególnie 
u prostego ludu ruskiego, który nieraz z dale- 
kich stron Gralicyi przybywał, aby ujrzeć swe- 
go kochanego wiadykę w majestatycznym stro- 
ju kardynalskim, błogosławiącego w niedzielę 
z gamku swego pałacu zgromadzonym pobożnym. 
Mimo wysokich godności, których dostąpił, nie 
drożył się nigdy ze swoją osobą, nie odmówił 
najbiedniejszecau swojemu krewnemu, gdy gə 
prosił np. o denie ślubu lub chrztu, lecz przy- 
jeżdźał osobiście, i niemałą jest liczba pobłogo- 
sławionych przezeń stade: małżeńskich. Żołale- 
rzy, którzy trzymali przed jego pałacem wartę 
od czasu jak został kardynaiem, zapraszał co 
roku na święcone. Dia wdów 1 sierot po swo- 
ich krewnych wyznaczał stałe pensye, pomagał 
radą i protekcyą swoją gdzie tylko mógł i du- 
żo było tych, którzy korzystali z jego dobroci, 
zwłaszcza jeśli zważymy, że prawie wszystkie 
rodziny księży na Rusisą z sobą spokrewnione. 
Szczególnie zaś lubiał śp. metropolitą dzieci, i gdy 
doń przybywały z rodzicami swemi, ośmiela 
je ku sobie, piesuł i wyładowywał ım kiesze- 
nie owocami, która sam Zrywał w swoim ogro- 
dzie. Wogóle chętnie widział około siebie gwar, 
ruch, zabawę i wesołe twarze, a kiedy dla od- 
poczynku wyjeżdżał do swoich dóbr do Unio- 
wa lub Podlutego, spraszał do siebie mnóstwo 
gości 1 sam urządzał dla nich zabawy i wy- 
cieszki. . . nz 

Ale szczególną cechą śp. kardynała bzła 


r. z. lekarze usiłowali przarwać operacyą. Ale 
oparacya nie usunęła zarodka choroby, wróciła 
ona wkrótce i powaliła kardynała na łoże bo- 
leso, Do ostatka usiłował chory nie poddawać 
się chorobie -i zajmował sią, póki móg”, epra- 
wami dysoszyi. Pacyenta podtrzymywał jak 
mógł przy życiu dr. Remeki. Ale wysiłki te 
wreszcie ustaly. Choremu było coraz gorzaj, a 
od trzech dni rozposzęło się konanie. W środę 
w południe stracił kardynał władzę mowy, gdyź 
choroba sp»raliżowala wązadła głosowe w kita" 
ni. San jego był aawpół przytomny, sanny. 
Wczoraj w połidnie wydobywało się z piersi 
kardynał: już tylko głuche rzężenie. Około kwa- 
drans na czwartą chory począł coraz wolniej i 
słabiej oddychać, U łoża jego zgromadził się 
natychmiast kapituła ze świecami i rozpoczęły 
się modły za konających. Chory ' zdawał się 
mieć świadomość tego, co się naokoło niego 
dzieje, bo chociaż głosu z siebie wydać nie 
mógł, ale poruszał ustami, jakby się także mo- 
diil. Wreszcie o godz. 3 min. 50 westchnął 
ciężko po raz ostatni i skonal. 


= * 

O godzinie 4-tej obmyto martwe ciało, 
twarz obwiązano białą ohustką i ubrano zmar- 
łego w strój kardynalski i pontyfikalne szaty 
biskupie. MKancelarya konsystoryalna rozesła- 
ła zaraz mnóstwo telegramów z zawiadomie- 
niem o śmierci kardynała. Na pałacu metro- 
politalnym i na cerkwi św. Jura pojawiły sią 
flagi żałobne, za chwilę agi pojawiły się tak- 
że na budyaku gr. kat. saminaryum, ratuszu, 
gmachu sejmowym, w oknach wszystkich ra- 
skich towarzystw, w Narodnym domu i t. d. 

{O godzinie 6-tej odezwały się we wszystkich 
lwowskich kościołach i cerkwiach dzwony, 
a około godziny 7-mej wieczorem, odbyła się 
nadzwyczajna sesya kapituły, która musi się 
odbyć według prawa kościelnego zaraz po 
zgonie biskupa w celu wybrania generalne- 
go wikarego, mającego zarządzać dyecezyą 
aż do instalacyi nowego biskupa. Ponieważ 
na posiedzeniu nie było wszystkich kano- 
ników, nie powzięto żadnych stanowczych 
uchwał, | , | : 

Tymozasem w pokoju zmarłego ukońszo* 
no ubieranie i złożono ciało do czarnej meta- 
lowej, bardzo ozdobnej trumny, ktorą następ- 
nie czterech służących w asystencyi dwóch 
księży śpiewających psslmy żalobne, zniosło 
nadól do kapliczki domowej. Tam ją usta- 
wiono na trzystopniowym purpurowem suknem 
obitym katafalku, otoczonym świecami i kwia- 
tamı. Twarz zmarłego nie zmieniła się wcale, 
usta tylko posiniały, w wychudlych rękach 
tkwi czarny krzyżyk, na głowie zaś piuska 
kardynalska  Trurmnę nakryto szklanem wie- 
kiem, u glowy ustawiono krzyż, u nóg zaś 
dwa klęczniki, u których modliło się przez całą 
noc po dwu uczniów szkoły  dyakowskiej, 
O godzinie 8 wieczorem odprawił ks. mitrat 
Bielecki, w asystencyi ks. mitrata Turkiewi- 
cza i kanoników Pakiże, Baczyńskiego i Pietru- 
s.eW1Cza, mod'y żałobne, t. zw. „parastas.*. 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek ra- 
no. W niedz'elę po południu zwłoki kardynała, 
niezabalsamowane — gdyż taka była ostatnia 
wola zmariego — zostaną przeniesione do 
cerkwi św. Jura, a w poniedziałek . rozpoczną 
Jut o godz. 6 rano nabożeństwa, poczem ną- 
stąpi eksportacys. Miejsce, na któr»m śp, kar- 
dynał ina spocząć, nie jest jes£cze Oznaczonem 
i zależy od władzy samtarnej, która ma orzea, 
czy awioki mogą być pochowane w krypoię 
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cerkwi $w. Jura. Na pogrzeb przyjedzie naj- 
prawdopodobniej któryś z arcyksiążąt, jako za- 
Stępca cesarza, albo br. Paar nunoyusz wiedeński i 
naturalnie wszyscy biskupi galicyjscy, udział 
weżmie także lwowski garnizon. 

Z najbliższych krewnych pozostawił śp. 


wego, opartego na zupełnie innych podstawach. 
Zmiana stosunków w Austryi dokonaną zosta- 
nie neturalnie w porozumieniu z rządem wę- 
gierskim, gdyż rząd austryacki musi mieć gwa- 
rancyę, że Węgry przystaną na ugodę. uchwa- 
loną przez nowy parlament austryacki. Nowa 


PRZEGLĄD z dnia 6 Sierpnia 1898. 


stątowane dokumentarnie w pamiętnikach hr. równy innym osadnik korczyński. Doprawdy, skiem ustronin. a jedyną ich podróżą był tia“ 
Beusta. Równocześnie z zawarciem sojuszu że warto przejść „tę próbę, bo przeszedłszy ją, dycyjny wyjazd do kąpiel w San Nebastianie. 
niemiecko-austryackiego w jesieni r. 1879 na- można się dowiedzieć, jak powinien używać, Wychowanie księżniczek jest ascetyczno-kla* 
stał gabinet hr. Taaffego, którego głównem wolnych chwil letnich ten, kto niebędąca cho:  sztorne. Do niedawne jeszcze sypialnie ich były 


zadaniem było zadowolić Czechów. I znowu rym, chce naprawdę odetoknąć po całorocznych ! pozbawione źwierciadła, ale złośliwi mówią, że 


Bismark nietylko nie przeszkadzał, lecz nawet | trudach. i 


panienki ukrywały pod prześcieradłem lusterka. 
We wspaniałym Palacio de Oriente bale dwor- 


kardynał siostrę „Teklę i siostrzenicę z kilkor-, konstytrcya weszłaby w życie w Austryi we 
giem dzieci, a nadto wiele dalszych krewnych. wrześniu lub październiku, tak, że przedłożenia 
Do wieczora nadeszły dwa telegramy kon- ; ugodowe mcgłyby być załatwione jeszcze w 


dolencyjne, od hr. Thuna i biskupa Czechowi- : tym roku. i 
Z obowiązku dziennikarskiego notujemy 


w sejmie niemieckim publicznie gromił opozy- Jedna tylko troska trapi tutejszych letni- | 8 w: „Palacio 
cyą niemiecko -centralistyczną Herbsta („Herbst- | ków, a mianowicie, że — jak tu sobie opowia: ; skie nie odbywają się nigdy. Od czasa do czasu 
zeitlose*) itd. Słowem, Bismark wobsc we- | dają, właściciel Korczyna i Kruszelnicy tnie | gromadzi się kilkunastu dygnitarzy na obiedzie 
wnętrznych zatargów austrysckich zachował lasy na zabój, a lube tutajsze starostwo nie | galowym, niekiedy urządza się koncert z udzia- 
sią neutralnie, a nawet często nieprzychylnie | uważa za stosowne zmusić tego pana do i łem bardzo szczupłego kółka zaproszonych go” 


cza. Telegram hr. Thuna brzmi: „Wien 3 Au- | 


dla stronnictwa niemiecko - ceniralistycznego. 


uczciwej i ograniczonej ustawą eksploaiacyi 


gust. Bitte den Ausdruck meiner aufrichtigsten te wszystkie pogłoski, jakkolwiek nie chcemy 
und wirmsten Theilnahme aus Anlass des Ab-| przez to zanotowanie dodać tym pogłoskom ja- 
lebens seiner Eminenz des Oardinal- Erzbischofs kiejkolwiek wartości. Samo zaś istnienie tych 
Sembratowicz  entgegenzunehmen*. (Proszę pogłosek świadezy, że już wszystkim przejadły 
przyjąó wyrazy rzetelnego i szozerego wsrół- się te próby z dotychczasowym parlamentem, 
czucia z powodu śmierci Jego Em. kardynała- | jakie rokiono w ciągu tego i zeszłego roku. 
arcybiskupa Sembratowicza. — Telegram cd Warto przytem charakterystyczny zanotować 
biskupa Czechowicza brzmi: „Z powodu tiażkoj | szczegół, a to, że lubo takie pogłoski istnieją i 
straty, kotra nas wsich dotknuła, peresyłaju | lubo powtarzane są we wszystkich pismach w 
wyrażenia hluboko odczutoho żalu i współczu= | Austryi wychodzących, to nis spotkaliśmy się 
tia dla wysoko prepodobnoj kapituły — Cze- j dotąd ani z jednym artykułem, w którym wy- 
ohowycz*. | sawiskiayoky żal za istniejącą ordynacyą par- 
Książę biskup krakowski Puzyna nadesłał lamentu wiedeńskiego i za tym parlamentem. 
taki telegram: „Najprzewielebniejsza kapituła | Dziwna więc to instytucya : tyle lat istniała i 
raczy przyjąć wyrazy najżywssego współczucia | nie zdobyła sobie wcale sympatyi u ludności. 
z powodu zgonu KEminencyi. Na pogrzeb przy- | mammreaTaSEE WE SZEZE SE A 
jadę. Książę biskup krakowski. 


| 
Tego faktu niepodobna negować. Pesymista | lasów. | 
mógłby się domyśleć, że ks. Bismark życzył — zę 
sobie popchnięcia Niemców austryackich w roz- 1 1: rę 
paczliwą opozycyę 1 zwątpienie o Anustryi. Kronika teatralna. x 
Tak OE ls met iy yr >i | ee aa L A > AE i ! 
sie w Osnabriieku radził „aby w Austryi za- sJ; i 
chowano autonomię jako g wk, WA po- |talna, tkliwa poezya tego utworu, zjednała mu į 
woli podgryzie korzenie, aż drzewo runie“. | Odrazu serca naszej putlicznośśi. Było tam 
Wtedy chodziło o autonomię protestantów. Nie ; wprawdzie w kilku scenach także owo by 
byloby. jaa mam. aae ROC, by przedstawianie gey - rs w r: baj 
przeświądczony centralista, jak Bismark, był: Hauptmann w innych dziełach tax się ye 
spodziewał się, ża Austro- Węgry, rozłożone na ji które je całe niemal zapełnia, ale. Aika 
rach. OA AEAT T wi die TESE IRONIAN DI: BAŁ MOE pior rine 
sposób średniowieczny, łatwiej stanę się dla ; 
ariki Syra Am. iż rak o | stek tkwi w dramacie „Samotni* przedstawiony m 
sprężystej, centralnej władzy i jednolitej kon- | tymi dniami w warszawskim Odeonie, ale nie 
stytucyi! Przecież także przyjaciele rosyjsoy | objawia on się tu w tak jasnym i harmonijnym 
zalecają Austryi skrajny federalizm, o którym | obrazku, jakim jest „Hanusia*, lecz w formie 


ści, bardzo rzadko jakiś teatrzyk amatorski — 
nic więcej. Poza tem olsza grobowa. Najwięcej 
na tem cierpi piękna infantka Izabella, obda- 
rzona żywym temperamentem i stęskniona 74 
gwarem światowym. Królowa-regentka okazuje 
się jednak nieugiętą i sama nietylko wyrzskła 
s'ę zabaw, lecz nawet sportu. Niegdyś upra- 
wiała namiętnie konną jazdę, ale gdy razu 
pawnego koń jej się spłoszył, zaniechała zu- 
pełnie ulubionej rozrywki. 

Marya Krystyna nie była nigdy tak po- 
pularną, jak Izabella II, a odkąd wybuchła 
wojna, antypatye przeciw dynastyi rosną z dnia 
na dzień, choć wina niepowodzeń spada chyba 
najmniej na głowę regentki, która spełnią ści- 
śle zadanie konstytusyjnej królowej, panuje ale 
nie rządzi, i nigdy swych osobistych sympatyi 
1 antypatyi mie rzuoa na szalę. Nie ma ona na 


dworze swoim żadnej kamerylli, nia ma fawo- 


Od ks. biskupa Łukasza Soleckiego z Prze- Sytuacya. — Bismark a Austrya. 
mysla nadszedł następujący telegram: „Naj- Piszą nam z Wiednia 4 sierpnia: 
głębszą i najszczerszą kondolencyę wyrażam Minister skarbu dr. Kaizl wczoraj w 


najprzewielebniejszej kapitule w naszym wspól- 
nym smutku“. 

Namiestnik hr. Piniński przysłał z Wie- 
dnia na ręce ks. mitrata Bieleckiego, jako za- 
wiadowcy kapituły następujący telegram: „Ra- 
czy Wasza Przewielebność jąko zastępca kapi- 
tuły metropolitalnej przyjąć z powodu zgonu 
Jego Kminencyi ks. kardynała Sembratowicza, 
moje głęboko odczute współczucie”. 

Nadeszły również telegramy od dyrektora 
poczt p. Seferowicza i od kleru dyecezyi brze- 
żańskiej podpisany przez ks. Kordubę. 

Dziś o godzinie 8 i ll-ej rano odprawia- 
no ponownie parastas, Ostatni parastas odbę- 
dzie się o godz. 7 wieczór. W międzyczasie 
czytają księża ewangelię a ohór dyakowski 
śpiewa psałterz. , 

Program pogrzebu jest następujący : w po- 
niedziałek o 5-ej rano nabożeństwo pośmiertne, 
o godz. 8-ej będzie miał mszę arcybiskup Issa- 
kowicz, o godz. 9-ej któryś z książąt kościoła 
łacińskiego, o 10-ej ruska msza śpiewana, po- 
tem mowę pogrzebową wygłosi ks. kav. Ba- 
ozyński lub ks. kan. Piórko. Następnie odbędzie 
się pokropienie zwłok przez ks. arcybiskupa 
ormiańskiego, ks. biskupa łacińskiego, potem 
zaś ruski obrzęd pogrzebowy t.zw. „poślidnoje 
ciłowanie*. Jeżeli zmarły kędzie pochowany 
w krypcie św. Jura, to prawdopodobnie nie 
będzie wcale procesyi żałobnej. 

- Testamentu zmarłego jeszcze nie otwo- 
rzono. Podobno zapisał oprócz pewnsj kwoty 
dla najbliższej niezaopatrzonej rodsiny cały 
swój majątek na cele dobroczynne, między in- 
nemi dużą sumę na bursy ruskie w lwowskiej 
dyecezyi. 


Przegląd polityczny. 


W siersch politycznych zsrówno z tej 
jak i z tamtej strony Litawy utrwala się prze- 
konanie, że zanosi się na bardzo doniosłe wy- 
padki w Austryi i to juź w najbliższym czasie. 
Utwierdzają w tem mniemaniu zwłaszcza czę- 
ste podróże prezesa gabinetu węgierskiego 
Bantfyego do Wiednia i konferencye jego z 
hr. Thunem, tudzieś konferencye hr. Thuna z 
szefami rządów krajowych 1 z przywódcami 
stronnictw parlementarnych. Onegdaj miał hr. 
Than długą naradę z namiestnikiem Galicyi 
hr. Pinińskim, wczoraj z namiestnikiem Mo- 
rawy, a także namiestnicy wszystkich innych 
prowincyi austryackich wezwani zostali do 
Wiednia na konferencyę. Oczywiście narady 
te prowadzone są w jak największej tajemnicy 
i żaden ich szczegół nie przedostaje się do 
wiadomości publicznej, a to, co się przedostaje, 
polega tylko na domysłach. Atoli skonstato- 
wać można dziwną zgodncść tych domysłów, 
wszystkie bowiem przepowiadają, że rząd przy- 
gotowuje zmianę konstytucyi Austryi na pod- 
stawie dekretu cesarskiego. Tę ewentualność 
omawiał onegdaj przywódca niemieckiego 
stronnictwa ludowego dr. Steinwender na zgro- 
madzeniu wyborczem w Móllbriicken w Styryi. 
Przewiduje oa dwie alternatywy: albo rząd 
narzuci Austryi nową konstytucyę w tej for- 
mie, iż Sejmy wybierać będą delegacyę do ra- 
dy państwa, albo też zaprowadzi w całem pań- 
stwie powszechne prawo głosowania. l w je- 
dnym 1 w drugim wypadku nie mają Niemcy, 
zdaniem Steinwendera, powodu do obawiania 
się o swój los. Jeżeli bowiem  restytuowane 
zostanie prawo Sejmów wysyłania posłów do 
Rady państwa, w takim razie ta Sajmy, w któ- 
rych Niemcy mają przewagą, ċ t j. styryjski, 
dolnoaustryacki, szląski i karyntyjski nie będą 
wykonywały tego prawa, zatem rada państwa 
będzie niezupełną. Jeżeli zaś nastanie powszech- 
ne prawo głosowania, wówczas stracą wpraw- 
dzie Niemcy dużo mandatów ua rzecz Cze- 
chów, socyalistów i katolików, ale w każdym 
razie będą jeszcze dosyć silni, ażeby uniemo- 
żliwić wszeikie rządy. 

Tak zapatruje się dr. Stsinwender na sy- 
tuacyę. O wiele wyrażuiejszy zarys przyszłego 
ułożenia się stosunków państwowych podają 
pisma węgierskie. Egyetertes, uchodzący ża or- 
gan półurzędowy, pisze, że obaj prezesi gabi- 
netów będą tymi dniami na audyencyi u Cə- 
sarza i przedłożą mu wyczerpujące sprawozda- 
nie o sytuacyi. Hr. Thun zażąda przytem upo- 
ważnienia do zmiany konstytucyi austryackiej 
na podstawie $. 14. Zmiana ta polegać będzie 
przedewszystkiem na rozszerzeBiu kompetencyi 
Sejmów, których jurysdykcyi przekazane zo- 
staną wszystkie sprawy językowe 1 narodowo: 
ściowe. Oczywiście Sejmy wybierać będą dele- 
gacye do Rady państwa. Jeżeli Cesarz zgodzi 
się na ten projekt, w takim razie jęszcze W tym 
miesiącu zebrałyby się Sejmy celem załatwie: 
nia ważnych spraw bieżących i wyboru tyo 
delegacyi, nowa zaś Rada państwa zebrałaby 
się z końcem października i zajęła się prze- 
dewszystkiem odnowieniem ugody z Węgrami. 
— Magyar Orszagh donosi, że po onegdajszej 
audyencyi d-ra Kaizla u Cesarza w Ischlu za- 
niechali hr. Thun i dr. Kaizl pierwo:nego za- 
miaru udania się do Pesztu, natomiast br. Baniy 
pojedzie dziś do Wiednia, konferować będzie 
z hr. Thunem i p. Kallayem, poczem wszyscy 
trzej udadzą się na dwór cesarski do ilschlu 
Dziennik ten przepowiada, że już w najbliższy 
poniedziałek (r) spodziewać się można ważnej 
niespodzianki, a będzie nią rozwiązanie obe- 
cnego parlamentu austryackiego i zwołanie no- 


: Ischlu był na posłuchaniu u Cesarza. P. Kaizl 
| wyjechal wprawdzie do Ischlu celem inspekoyi 
(sławnych salin w tem mieście, w Kaltstadzie i 
i w Ebensee, a tylko, według przepisów służby, 
| zawitawszy do miejscowości, w której prze- 
| bywa Monsrcha, przedstawił się Najj. Panu, 
co nie wyklucza wcale, że przy tej sposobno- 
' soi Cesarz dotknął także spraw bieżących. 
W jakim to uczynił duchu? Łatwo się domy- 
śleó. Cesarz gorąco pragnie odnowienia ugody 
handlowej z Węgrami i załatwienia zatargu 
niemiecko-czeskiego. Wiedzą o tem nietylko 
ministrowie, ale wszyscy wybitni posłowie, 
którzy w ciągu ostatniego roku mieli zaszczyt 
wysłuchać napomnień Cesarza. Owe dwie pa- 
lące kwestye ściśle się skomplikowały. Rozwią- 
zanie zatargu niemiecko-czeskiego w drodze 
pokojowej ma ułatwić parlamentarne odnowie- 
| nie ugody z Węgrami. Z drugiej strony rząd 
austryacki pragnie uzyskać od Węgrów dłuższe 
prowizoryuw, aby tem cierpliwiej mógł roz- 
wiązywać węzeł sporu  niemiecko-czeskiego. 
Według ostatnich doniesień, temi dniami przy- 
będzie tu baron Banffy na ponowne konferen- 
oye z ministrami austryackimi. Odbędą się one 
prawdopodobnie przy udziale hr. Głołuchowskie- 
go i Kallaya, który w ostatnich czasach wy- 
stępował w roli pośrednika, jak się zdaje, 
z sukcesem. Według konstytucyi austryacko- 
węgierskiej, nie wolno -rządowi wspólnemu 
mięszać się do wewnętrznych spraw ani jednej 
ani drugiej połowy monarchii. Ale utrzyma- 
nie unii handlowej i cłowej jest tak wy- 
raźnie wspólną sprawą monarchii, że z natury 


rzeczy rząd wspólny nietylko jest upra- 
wniony, ale nawet zobowiązany dołożyć 
wszelkich starań, aby ta unia została za- 
ohowana. ! 


Na odwrót w tej chwili nie nie słychać 
o nowych usiłowaniach, zmierzających do za- 
łatwienia sporu niemiecko czeskiego. Swieżo tę 
kwestyę usiłował skomplikować i zaostrzyć 
wiceprezydent Izby poselskiej Słoweniec Fe- 
rjanczyc, wygłaszając na zjeździe nauozyciel- 
skim w Lublanie, że równocześnie z kwestyą 
niemiecko - czeską powinny być załatwione de- 
zyderata Słoweńców, Chorwatów i.... Rusinów. 
Bardzo słusznie Hremdenblatt z powodu tej 
mówki zauważa, że „nie można było wynaleść 
mniej stosownej chwili do odwołania się w taki 
sposób do większości słowiańskiej, jak dzisiej- 
sza”. Także Vaterland, który się systematycznie 
opiekuje interesami Słoweńców, gani dziś wy- 
stęp p. Ferjanczyca. Rzeczywiście ludek Sło- 
weńców w ostatnich 20 latach zdobył tak zna- 
czne ustępstwa, że mógłby chwilowo odpocząć 
na wawrzynach, a zwiaszcza nie powinien te- 
raz swemi pretensyami utradniać złagodzenis 
zatargu niemieoko-czeskiego. Najmniej zaś Sło- 
weńcom, którzy wszystkie swe zdobycze za: 
wdzięczają parlamentarnema poparciu Polaków, 
przystoi podnosić przeciwko nam kwestyę — 
rusińską! Zamknięcie, względnie rozwiązanie 
parlamentu z natury rzeczy przynosi większą 
szkodą większości parlamentarnej, która posiada 
prawo wpływania na decyzye rządu, niś mniej- 
szości, która i tak nie może wywierać pozyty- 
wnego wpływu na kieruaek polityki rządowej. 
Dlatego przywrócenie ncermalnyeh stosunków 
parlamentarnych leży przedewszystkiem w iute- 
resie większości. A znowu z pomiędzy różnych 
frakcyj większości największy w przywróceniu 
prawidłowej pracy parlamentarnej interes ma 
Koło polskie, bo Polacy, dzięki swej wytrawnej 
polityce po r. 1867, zdobyli w parlamencie naj- 
powaźniejszą pozycyę, której me możemy teraz 
zrzekać się w imię mglistej teoryi wzajemności 
słowiańskiej. Te dzienniki polskie, które utwier- 
dzają Czechów w oporze i uporze, zarówno 
szkodzą interesowi Polaków, jak samych Cze- 
chów. Mądra polityka wymaga dziś ścisłego 
zlokalizowania zatargu niemiecko = czeskiego. 
Może zaś właśnie chwila teraźniejsza byłaby 
najstosowniejszą, aby który wybitny mąż stanu 
polski podjąl się uczciwego pośrednictwa 
1, nie identyfńkując się ani z pretensyami oze- 
skiemi, ani z niemieckiemi, w imię wspólnego 
interesu przy wrócenia systemu parlamentaraego, 
nakłaniał obie strony do ugody. 

Naczelnik nismieckiego stronnictwa naro- 
dowego prof. Steinwender w mowie, wygłoszu- 
nej tymi dniami na zebraniu wyborezem w Ka- 
ryntyi, oświadczył: „Niemoy wyrzekli się sta- 
nowczo zamiaru opanowania całej Austryi. 
W tem właśnie różnimy się od dawnego stron- 
nictwa ceatraiistycznego. Chcemy tylko spoko- 
ju na własnym gruncie. Niech Czesi w oze- 
skich okręgach urządzą się, jak im się podoba. 
Nie chcemy być żandarmami dla innych naro- 
dowości. Co na tem skorzystali Niemcy, ża Ja- 
ko urzędnicy przenosili się do Węgier! Siig- 
gaęh tylko na siebie nienawiśó...* Na takiej 
podstawie porozumienie jest zupełnie możliwe. 

, Blwwny pisarz francuski zauważył, że naj. 
mniej znamy dzieje współczesne ! Stwierdzają 
ten aforyzm Narodni Listy w swych wywodach 
o stosunku Bismarka do Austryi. Bismark 
w nICZŚM me wspierał Niemców austryackich 
i nie przeszkadzał wcale ustępstwom dla in- 
nych narodowości, zwłaszcza dla Czechów. 
W r. 1871 nietylko ks. Bismark nie broil prze- 
ciwko zamysłom hr. Hohenwarta, jak twierdzą 
Narodni Lesty, lecz przeciwnie gniewał się, że 
cesarz Wslhelm w Gasteinie odradzał Cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi od eksperymentu Hovhen- 
warta. W Sałoburgu, żegnając się z hr. Hohen- 
warten, ks. Bismark powiedziął mu: „A więc 


| bonne chance!* To wszystko są rzeczy, skon- | tychmiast l 


Wspierajcie przemysł krajowy ! 


wszędzie TUTEK KIE ALOJ 
Fadolals maz zrrABAMAB dwoma medalami 


Należy strzedz się przed nańladownictwem. 


w zastosowaniu do Roayi słyszeć nie chcą ! bardziej skomplikowanej. Mamy tu dramat ro- rytów i dworaków. Ani matka, ani energiczną 
dzinny, rozgrywający się między niewielu oso: | księżna d'Alba, ani przyjaciółką serdsezna 

E h r d |bami, któremu autor usiłował nadać szersze, księżna de Osuna, ani lekarz nadworny, ani 

cna z -wOdQ. į znaczenie przez to, że każe mu się rozgrywać | spowieduik wpływu na nią nie mają. Jej do- 

mi Korczyn, 2 sierpnia. |na tle jakowejś walki dawnych tradycyjnych j radoami są ci, których jej konstytucyjno-parla- 

Niespełna trzy godziny jazdy koleją a pół i wyobrażeń z nowemi, mglistemi pojęciami, które ; mentarny system za doradców przeznaczył, 
godziny wózkiem wystarcza, aby się dostać z | pozostają równie mgliste dla słuchacza i czy- | t. j. miaistrowie, generałowie, słowam mężowie 
Í 


Lwowa do Korczyna. Droga koleją zə Lwowa itelnika jak dla bohaterów sztuki, Oto treść | stanu. Naturalnie jedni jej są osobiście mniej 
do Stryja nie przedstawią dla okai duszy wiel- | tego utworu: Jan Vookerat jest synem ludzi | sympatyczni, dradzy więcej, np. Sagasta, ale 
kiego interesu. Ale począwszy od  Lubieniee, Í zacnych, bogobojnych, aczkolwiek trochę fili- ; sympatye te na jej postanowienia polityczne 
tj. drugiej stacyi za Stryjem, roztacza się przed | sterskich, o ciasnym widnokręgu umysłowym. | nie wpływają nigdy. 

patrzącym w kierunku jazdy przepyszne półko- | Zrazu był przeznaczony na pastora, później -- 
le wyniosłości karpackiego podgórza. W mia- wciągnięty w wir „modernizmu“, przerzucił się 

rę zbliżania sią do tego półkola zdaje się co ina pole nauk świeckich. Jednakże odstrychną- 

raz to wyraźniej, ke tam, gdzie pędzi ten po- į wszy się od dawnego otoczenia, nie zbliżył się | 
ciąg, znajduje się jakaś Ściana, poza którą seraem do nowych towarzyszy. Ci towarzysze, | ; 
świat się juń kończy. Rozsiane zrazu z daleka jto ludzie szorstcy, twardzi, pałni szyderstwa | (Kozruchy socyaliatyczne.) 

wzgórza, zbliżają się szybko do pociągu poobu | dła wszystkich i dla wszystkiego, co uważają] '  Wozoraj miał zeznawać jako świadek 
stronach toru, tworząc szyję coraz to wąższą i |za przestarzałe. | , |ejent polieyi Tychowski, jednak jak poprzednio 
wyższą. Wre:zoie pociąg przebiegłszy przez Nie rozumieli oni Vookerata, który mając ; zaprzysiężeniu komisacza p: Benoit, tak i za- 
most na rzece Stryju, wsuwa się między dwa |te same, co oni przekonania, jednakże z czcią przysięłesiu Tychowskiego sprzeciwili się 
złomy skał, wznoszących się stromo tuż po obu |i pietyzmoen spoglądał na dawne tradycye 1 | obrońcy, opowiadając, że przed paru duiami 
stronach toru. Skały te rosną, zasłaniają sobą | nie chciał nikogo zadrasnąć. Tę delikatność ; Tychowski w obec kilku osób w szynku od- 
światła co raz to więcej, aż wreszcie zeszedłszy | uczucia zwali oni połowicznośsią i słabością. | grażał się, iż jednego z oskarżonych musi do 
się ze sobą gdzieś ponad dachami wagonów, | Jednego z takich towarzyszy widzimy w oso- | kryminału wpakować na kilka miósięcy. Try- 
tworzą tunel. Przez chwilę panuje jj 5 > Brauna, malarza, który więcej gada, niż ; banał jsdnak uchwalił zaprzysiądz Tychow- 
ale wnet światło znowu przychodzi z góry, (maluje. Jest to człowiek suchy, trochę oyni- į skiego, który opowiedział, że zawezwany tele 
skały po obu stronach toru maleją i niebawem ; czny, pod względem inteligencyi, szlachetncści į fonicznie 27 stycznia do lokalu „Sity“, przybył 


Z izby sądowej, 


Przemyśl 5 sierpnia. 


przed okiem podróżnego roztacza się wspaniała |i uczucia o całe niebo niższy od Vockerata.; z 6 ma źolnierzami, których ustawił pod okna- j 


dolina, zamknięta dokoła ściarą gór tylko że | Tak tedy Vockerat osamotniał zupełnie, a osa-j mi. Mówiono mu, że robotnioy bili komisarza. 
znacznie juź wyższą od tej, która została ; motnieniu temu nie zaradziło także małżeń:| W Nawratilu stanowozo rozpoznaje tego, który 
przebyta. (stwo. Ożenił on się z prostoduszną dziewczyną, | rzucał krzesłem i skaleczył kaprala policyi Ro- 

Tuż przy samym wjeździe do tej doliny, | nie pojmującą jego potrzeb duchowych, stwo-; daka. Słysząc to osk, Nawratl, krzyknął, że 
znajduje się stacya kolei i wieś Synowódzko o ;rzoną na dobrą żonę i matkę. Aby módz spo- 60 go przawo* 


Tygchowski „łże bezczelnie”, za 
sześć kilometrów od Synowódzka, po drugiej | kojnie pracować, osiadł na wsi pod Berlinem, 
stronie doliny, leży tuż nad Stryjem wieś Kor- | nad uroczem jeziorem. Tu urodził mu się 
czyn. Wieś samą nie ma w sobie nio osobliw- | pierwszy syn, tu poznajemy też całą rodzinę! 
szego prócz tego, że mieszkańcy jej są gprze-|1 jej przyjaciół, zgromadzonych na chrzciny. 
ważnie rzlachtą ruską, a co drugi chłop może | Mimo tylu życzliwych mu osób, widzimy jak 
się wykazać „abszytsm* wojskowym, gdzie |; bardzo on jest samotnym. %0na go nie poj- 
przed nazwiskiem jego właściciela umieszczone muje, matka ubolewa, że nie do ludzi stworzo, 
jest szumae „Ritter von“, Główną zaletą Kor- |»y, przyjaciel Braun nie wierzy w jego zdol- 
czyna Boiągającą doń gości na porę wakaoyi, | ności. Smutae to, prawda, ale nie wystarczy- 
jest jego położenie. Bliskosć Lwowa, charakter ,łoby do akoyi dramatycznej, gdyby procesu 
okolicy czysto górski, wartko płynąca i duża | psychologicznego nie zaostrzyła — studentka 
rzeka, obfitość pi h, widoków, a wreszcie |z Zurychu, 24-letnia panna Anna Mahr, o- 
bardzo korzystne waru ki klimatyczne, czynią '5óbka, mająca być -(według antora) nerwową, ! 
zeń miejsce, jakby stworzone na letni pobyt swobodną, pełną gracyi, stanowczą i silną. i 
Lwowian. To też od długiego szeregu lat sta- į; Osóbkę tę wprowadza autor nie bardzo zręcz- | 
nowi Korczyn w lecie punkt zborny dla kilku- i nie na scenę, ale ze studentką ceremonie zby- 
dziesięciu osób ze luwowa. |teczne. Odtąd zaczyna 
Nie wielka ta ich gromadka, ale może ; Oboje „samotui* — studentka i młody filozof — 
dla tego właśnie, że nie wielka, lepiej im tu, ;jodozuli powinowactwo swoich dusz bardzo į 
niż liczniej zebranym po innych galicyjskich prędko. Młody małżonek zaniedbuje żonę dla: 
tzw, stącyach kl mątycznych. Tryb życia le: jtowarzystwa panny Mahr, zaś młoda małżonka | 
tników korozyńskich, cechuje przedewszystkiem | od pierwszej chwili przeczuwa niebezpieczeń- 


się przewrót w domu. į Wiednia. 
g 


dniczący musiał przywołać do porządku. 

Inoi świadkowie zaznali mniej ważne 
szózegóły. Na tem zakończono postępowanie 
dowodowe. Dziś zaś po przemowach prokura- 
tora i obrońców zapadł wyrok, skazujący Na- 
wratila na 3 miesiące więzienia, obostrzonego 
postem Go tydzień, a Kowalskiego na 14 dni 
więzienia. Reger i Szarzyński zostali uwolnieni 
od odpowiedzialności. Od oskarżenia reszty ob- 
winionych prokurator sam odstąpił. 


r © 
% © 
Kronika. 
Lwów 5 sierpnia. i 
J. E prezes Jaworski udał się wczoraj do 
Namiestnik hr. P.niński przyjedzie do Lwo- 
wa w poniedziałek rano z Toblach w Tyrolu, by 
uczestniczych w pogrzebie śp. kardynała Sembra- 
towicza, : 
Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia- 


swoboda, nie krępowana ani zwykłym gdzie- ;stwo; widocznie wierzy ona więcej w popęd | nował substytuta notaryalnego w Kocmaniu Ludwi- 


fiaowanym rytuałem towarzyskich stosunków. | bojowników. I rzeczywiście proces psycholo- 
Kto chce i kiedy chce, może czas spędzać ra- giczny rozwija sią już dalej z nieublaganą 
zem ze wszystkimi, kto nie, ten może zostać ; siłą i koniecznoś ią. Chwila zamierzonego od- 


sobie na uboczu. Jedni kąpią się, drudzy gra- jazda Anny jest decydującą; spostrzegli oboje... | 


ją w kręgle, trzeci czyteją, a inni przechadza- | że — niestety — samotni pozostać muszą nąa- 


` Pi x : h Ś > ; . å 
indziej przymusem in puncto toalet, ani wyra- ` krwi, aniżeli w niezłomne zasady oem | 


ka Adama Rupprechta, notaryuszem w Stanestie na 
Bakowinie. 

Były minister dla Galicyi Dr. Rittner został 
członkiem rady zawiadowczej kolei lwowsko - CZEK" 
niowieskiej. 

Z okazyl jubileuszu złożyli wczoraj ks, arcy- 


ją się po dużym sadzie, położonym tuż nad zawsze. Przychodzi do gwałtownej sceny po-j biskupowi Isgakowiczowi marszałek krajowy hr. Ba- 
rzeką, a zastępującym tutaj deptak i park ką- między matką i synem, który nie moża pojąć, | deni i komenderujący feldmarszałek - porucznik Fie- 


pielowy. Oryginalnie przedstawia się ten sad | czego od niego chcą. To tylko duch jego pra- 


w poobiedaich godzinach. W cieniu drzew roz- gnie ducha Anny — wszak to nie wiarołom-: 


rzucone są w rozmaitych miejsokch duże gur- |stwo! Ostatecznie Anna postanawia wyjechać. 
towo krzesła, a na niech leżą na pół drzemiąc, | Jan zaś po rozmowie z ojcem zdaj» sią odzy- 


Molaż|. Ao: 


a na pół czytając letnicy rozmaliego wieku i pici. 

Ale najprzyjemniej patrzeć na tę „osą- 
dę korczyńską* gdy oną Się gromadzi dla 
wspólnej zabawy. Dzieje Slę to po kilka 
razy na dzień, bądź dla przechadzki, bądź 
dła rozmowy lub śpiewu, 4 czasem na- 
wet dla tańców. Ponieważ Wszyscy znają 
się dobrze między sobą, Więc rozmowy nikt 
nie potrzebuje sztucznie nawiązywać, bo jest 
ona. zazwyczaj dalszym ciągiem poprzedniej, 
Tych ludzi zdających sobie dobrze sprawy z 
tego, ża tu trzeba się bawić i używać swobo- 
dy, łączy to przeświadczsnie tak silnie, Że zgro- 
madzeni razem czynią wrażenie zżytej ze sobą 
i kochającej się rodziny. Każdy spacer a na- 
wet każda dłuższa wycieczka jest też jakby 
jedną eksplozyą nadmiaru sił i humora. Spie- 
wom, śmiechom, bieganinie, nie ma końca, a 
wszystko to dzieje się tąk jakos naturalnie i 
Szczerze, że nawet osoby starsze dają się po- 
rywać ogólnemu prądowi i bawią się razem 
z dzieómi jak dzieci Warto się np. było przy- 
patrzeć osądzie korczyńskiej ubiegłej niedzieli, 
gdy się zgromadziła na tańce. Muzyka wiejska 
która przygrywała do tańca, była wprost o- 
kropna. Ale zgodność i harmonię tonów za: 
stępywała zupełna zgodność i harmoaia ży- 
czeń i ochoty. To teź bawiono się znakomi- 
cie i z takim zapałem, jakiegoby próżno szu- 
kaó na naszych iwowskich balach publicznych. 
zachciało im się np. tańczyć lansyera, ale wiejscy 
muzykanci nie umieli zagrać. Poradzono so- 
bie w ten sposób, że .sami tańczący spiewali 
sobie do tańca. - 

Nie więc dziwnego, że członkowie „osady 
korczyńskiej* obojga płci cenią te swoje sto: 
sunki towarzyskie 1 dbają o t0, by ich kto nie 
naruszył, Wobec nowego nieznajomego przy- 
bysza zachowują się też tak, Jak wedlug le- 
gendy zachowują się dusze zmarłych w noo 
wigilijną wobec intruza ze Świata Żywych. 
Nie dowierzają mu, boją się, 8by nie popsuł 
im ich zabawy. Ilekroć się przybliży, milknie 
wesoły śmiech i poważnieją OŻż7wione twarze. 
Ale dzieje się to tylko dopóty, dopóki ten ob- 
Gy nie objawia chęci i nie złoży dowodów, że 
chce i może brać udział w ich wesołości. Ale 
też gdy się to stanie, a taki homo novus wyka- 
że się korzystnymi warunkami, pryskają na- 


| czajnyca uroczystościach, np. przy _ = i 
ody nienfności i Z intruzą robi się ! kortezów. Resztę roku spędzali młodzi w wiej-; zbrodni, spełnionej wczoraj w nocy w Przychodach 


| Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papiarów i przyborów szkolnych i kancela- 
ryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 


8, W. BMiemojowskiege, Lwów, piao iiarjaoki 8. Szczegółowe cenniki rozseła się franco. 


| skiwaó równowagę moralną, ale na to jedynie, 
aby ją za ohwilę stopić w nam'ętaym pocałun- 
|ku przy pożegnaniu z Anaą i — gdy ją po: 
|e'ąg uniósł — rzucić się w nurty jeziorą. 

| Utwór ten, trzymany cały w póltonach, 
i pen niedomówionych myśli i aluzyi, jest 
bardzo trudnym do grania. Ogromnie wiele 
wymaga on zarówno od reżyseryi, jak i od 
każdego z artystów, jak niemniej od publioz- 
ności, która musi mieć dobrą woię wnikania 
w intencye autora, odozuwania wszystkich sub- 
telności 1 dostrajania się do zmiennych uastro- 
jów. Nie jes; to bowiem jedas z owych sztuk 
! bijących tak silnem tętnem dramatycznem 
yò porywają audytoryu:a, że nawet słaba 
przedstawienie nie może całkiem udaremnić 
ich siły sugestyjnej. Utwór ten przedstawiony 
nie w sposób pierwszorzędny, prawie zawazą 
zdziwi lub znudzi słuchacza, który nie będzie 
pojmował, dlaczego on tym, którzy go znają 
z czytania, tak się podoba, Tak teź było w te- 
atrze cgródkowym w Warszawie, gdzie wedle 
jednego z recenzentów, publiczność siedziałą 
jak ua turockiem kazaniu. 


Cicha królowa, 

Tak nazywa dwór msdryoki Marzę Kry- 
styng, regentką Hiszpanii, z powodu słodyczy 
jej charakteru 1 zamiiowania w spokoju 1 sa- 
motnosci. Jest to jeszcze młoda kobieta o smu- 
kiej figurze, ubrana zawsze z wielką prostotą. 
lubi tylko kolory dyskretne, jak gris-perle, 
biały, czarny, malwowy i heliotropowy. Melan- 
cholia wieczna ocienia jej nieco zwiędłe obli- 
cze. W przepysznych, czerwonawych włosach 
już bielą sią srebrne niteczki. 

Marya Krystyna odczuwa podobno dosko- 
nale, jak blędaem jest naczelae kierownictwo 
hiszpańskiej polityki i administracyi, a świado- 
mosó ta stąła się może przyczyną, że zamyka 
się w swoich komnatach i unika o ile możno- 
801 kontaktu z dworem i narodem. Ta samo- 
tność Ż:e jednak oddziaływa na siosaunek kró- 
lowej-regentk: do luda. Marya Krystyna staje 
się niepopulacną. 

Króla 1 księżniczki wychowywano daleko 


od ludu, który cglądał ich tylko przy nadzwy- 
otwarcia 


dler wizytę gratulacyjną. 

t Edward Hamarski, radzca szkolny i emeryto-" 
wany profesor niemieckiego gimnazyum, zmarł wczo- 
raj we Lwowie. Sp. Hamerski należał do osób bar- 
dzo w naszem mieście znanych, a popularność tę 
zawdzięczał głównie młodzieży gimnazyalaej, która 
pod jego Światłym kierunkiem, kształciła się w tych 
szkołach średnich, Choó Niemiec rodem i wychowa- 
niem, kochał on bardzo naszą młodzież szkolną, 
i zarówno jako profesor w gimnazyum Franciszka 
Józefa, jak później jako dyrektor gimnazyum nie- 
mieskiego odznączał się rozumną surowością a gdzie 
zachodziła potrzeba, wyrozumiałością, cechującą wy- 
trawnego pedagoga. — Zmarły był autorem pier- 
waszych dobrych wypisów niemieckich, przeznaczo< 


nych dla polskich szkół średnich. — Cześć jego pa- 


mięci! 

List du Sienkiewicza. Autor n Tcylogii*, „Quo 
Vadis“ i „Krzyżaków“ cieszy się wśród nagzego 
ludu nietylko wielką poczytaością, ale i gorącem, 
pełnem wdzięczności uznaaiem. Oto na dowód tego 
podajemy nadesłany na ręce Slowa warszawskiego 
list do Sienkiewicza młodego kmiotka z pow. wło- 
szczowskiego, 

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
Jestem synem ośmiomorgowego gospodarza, więc 
nie jestem w stanie pojechać i ucałować czcigodne 
rączki W. Puna. Najpierw dziękuję Bogu że 
raczył zlać tyle łask i darów na głowę W. Pana, 
następnie dziękuję W. Panu za te pisma, któ- 
re napełniają serca nasze radością i  rozwe- 
seleniem, łdy weźmiemy naprzykład „Potop“ 
albo historyę o Danusi, która manie wzięła za ser- 
ce, bo się to stosuje do moich lat, i to mnie bara 
dzo do podziękowania tego nakłoniło, to nie jakby- 
śmy czytali, ale jakbyśmy tam byli i widzieli wszy- 
stko, co się działo. Jakże możemy wydziękowaą 
W-mu Panu, czyż jesteśmy w stanie? Nigdy w ży- 
ciu, bo nawet niegodzien jestem ucałować tej ry- 
czki, Która nam tyle rozrywki i radości przy naszej 
pracy przynosi, Pojąć nie zdołamy daru, jaki od 
Pana Boga W. Pan posiada, wiąc Boże Mu dopomagaj 
jak najiłużej, bo to wszystko dla naszego dobra 
i oświaty naszej. Proszę W. Pana, aby raczył 
darować mi śmiałość moją i przyjąć to moje pismo, 
choć nie jest tak, jak się należy, ale na jakie 
mnie stać, takie ze Szczereg) srca posyłam, 

Najniższy słaga Faweż Kopyciak, 

Odznacze iie Polaka. Pierwszą nagrodę na te- 
gorocznym Kkonkarsie malatskim w akademii Colo- 
rossiego w Paryżu, otrzymał p. Jan Olpiński, iwo- 
wianin były uczeń akademii monachijskiej, 

Morderst4«o w Przemyślanach. O strasznej 
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pod Przemyślanami, nadchodzą dzisiaj następujące Amalii, lub też co do jej porwania albo uprowadzenia. 
bliższe szczegóły. — Do karczmy w Przychodach, | Volkszettung ironicznie wzywa pisma „ultramontań- 
położonej o 6 kilometrów za Przemyślanami wpadło , skie“, by w interesie samej sprawy, przedrukowały 


gdy już wszyscy domownicy spali. Napad wykona- ; pewne przypuszczamy, że dziewczę, które znikło bez 
no prawdopodobnie w celu rabunku, przyczem za- | śladu, przebywa u jakiego czytelnika lub czytelni- 


mordowano uderzeniami kłoniey arendarza, Starca | czki pism ultramontańskich, będących też zapewne | 


80-letniego, jego synową z dzieckiem jednorocznem, | wyłącznemi pismami klasztorów i podobnych zakła- 
Biostrę tej synowej i krewną arendarza, dwunasto- | dów, w których najpiękniej kwitnie katolicki ratu- 
letnią dziewczynę. Ta ostatnia żyła jeszcze w chwili, nek dusz“, Germania, a za nią Kuryer Poznański 


gdy do karczmy zbiegli się ludzie. Przybyli natych- i dają Prusakom ciętą odprawę, wykazując tenden- | 


miast lekarze nsiłowali ją przywołać do przytomno- ; cyine przekręcenie sprawy, widzą w tem nową szy- 
ści, ale na próżno. Nie ma również nadziei utrzy- | kanę katolicyzmu, a Germania zapytuje: czyżby 
mania jej przy życiu. Sprawcy dotychczas nie zo- | aparat urzędowy tak energicznie w ruch wprawio- 
stali schwytani. A | no, gdyby Amalia Daum była oświadczyła, że chce 
Profesorem bakteryologii przy  fakultecie | pozostać ewangeliczką?* 
medycznym w Filadelfii zamianowaną została Ro- Z dowcipów Bismarka. Dziennikarz paryski, 
syanką Lydia Rabinowicz. p. Henryk de Houx opowiada w Matin, że pewne- 
Honorowe obywatelstwo nadała gmina mia- | go razu, gdy bawił u Bismarka w Warcinie, rozma- 
sta Śniatyn ke. arcybiskupowi Issakowiczowi i mar- | wiał z nim o pewnym polityku francuskim, na któ- 
szałkowi sniatyńskiemu p. Bzczepanowi Moysie. | rego podówczas wypisywał dzień w dzień paszkwile 
Kartel browarniany Źle się odbija na finan- | znany radykał francuski Rochefort w dzienniku łn- 
sach gminy lwowskiej. Oto wskutek powstania we | transigeant, Bismark zapytał p. de Houx o jakie 
Lwowie kartelu browarów, kasa miejska lwowska | zbrodnie oskarża Rochefort owego polityka? Dzien- 
miała w ostatnich miesiącach o 16.000 zł. mniej | nikarz wyliczył żartobliwie wszystkie kalumnie Ro- 


trzech parobków wiejskich po północy, w czasie, | wezwanie sądu i dodaje: „nie bez głaszności za-; u 
' albo lekko w talii marszczona, albo wzdłuż pliso- 


dochodu z dodatków gminnych za piwo w odpowie- 
dnich miesiącach roku zeszłego. Pochodzi to ztąd, 
iż kartel zmniejszył produkcyę tak, że opłaty gmin- 
ne były niższe o 31.000 złr,, a natomiast podwyż- 
szył się import piwa zamiejskiego tylko o tyle, iż 
opłaty gminne wyniosły 15.000 zł. 

Cesarz Wilheim a rodzina Bismzrka. Między 
Wilhelmem II a rodziną żelaznego księcia wzrasta 
naprężenie do takich rozmiarów, że można się z te- 
go powodu spodziewać nawet poważnych zawikłań. 


Zaczęło się od umyślnych zaniedbań formalności. I} 


tak o Śmierci Bismarka zawiadomił cesarza nie syn 
jego Herbert, lecz dr. Bchweninger. Następnie pod- 
czas pobytu cesarza we Friedrichruhe, przyjmował 


go Herbert we fraku, a nie w uniformie ministe- ; 


ryalnym, jak przepisuje ceremoniał, Stronnicy Bi- 


ją w tym kierunku, żeby uroczystości Żałobne ku 
czci Bismarka zaaranżowane przez cesarza, miały 
jak najmniej powodzenia. Dzięki temu, obchód dwor- 
ski urządzony na rozkaz Wilhelma, zupełnie się nie 
powiódł. Nawet nie wszyzcy ci przyszli, których 
cesarz zaprosił. Wyprosili się pod najróżrodniejszy- 
mi pozorami. Kircha tedy była pustą. Nawet ga- 
wiedź ciekawa, której nigdzie nie brak w takich 
wypadkach, tu gdzieś się podziała. Z rodziny Bi- 
smarka, mimo zaproszenia, nikt nie przybył. Jak 
zaś zuchwale występuje rodzina Bismarką przeciw 
cesarzowi, można osądzić z artykułów organów bi- 
smarkowskich, które donoszą, że i zabalsamowanie 
ciała udało się zupełnie, że twarz się nie zmieniła 
itp. Doniesienia te są kzinami i wskazują, że wszy- 
stkie względy i rychłego zabicia trumny i odmowy 
zdjęcia maski były podane, aby się pczbyć Wil- 
helma z Friedrichsruh, 

Nowe wię:ienie francuskie. W miasteczku 
Fresnes les Rungis pod Paryżem odbyła się cere- 
monia otwarcia nowych więzień departamentu Se- 
kwany, zastępujących trzy stare więzienia paryskie: 
Mazas, Roquette i św. Pelagii. Są tam więc osobne 
pawilony dia różnych przestępców, dla skazanych 
na śmierć, dla oskarżonych. Prezes rady departa- 
mentalnej Thuillier i podsekretarz stanu do spraw 
wewnętrznych Valló podnieśli w swych przemówie- 
niach, że więzienia te są zbudowane „według wszel- 
kich przepisów hygieny 1 pedagogi kryminalnej. 
Komfort nowo budowanych więzień francuskich po- 
budził felietonistę paryskiej gazety Liberté do na- 
pisania następującej dowcipnej satyry : 

Jakiś jegomość wraca późno w nocy do domu, 
krokiem powolnym, ręce trzymając w kieszeniach 
spodni Nagle zachodzi mu drogę jakieś indywiduum 
wyskakujące z ciemnego kąta i woła: „Pieniądze 
albo życie!“ Jegomość (spokojnie): „Toš żle trafił, 
mój przyjacielu ! Mój pugilares jest próżny ; 08zu- 
kałbyś się! Masz go !* Napastnik na to: „Ależ nie! 
Jeżeli pan mi go da dobrowolnie, nie mi z tego 
nie przyjdzie, Pan musi się bronić, wołać o pomoc !* 
Jegomość : „A to dlaczego?* Napastnik: „Żeby po- 
licyarci przyszli i mnie zaaresztowali!* Jegomość: 
„Dziwaczny pomysł!“ Napastnik: „Owszem, znako- 
mity! Czegóż chcesz? Dostać się do więzienia ! Być 
zamkniętym w nowem więzieniu we Fresnes, wę 
prawdziwa rozkosz!“ Jegomosść: „Nie może być! 
Napastnik : „A jakże! Więzienie to jest prawdzi- 
wym pałacem: telefon, oświetlenie elektryczne we 
wszystkich pokojach..* Jegomeść: „Czyś tego tyl- 
ko pewny!* Napastnik: „Najzupełniej! Do tego Je" 
szcze wanny z wodą ciepłą i zimną, operator na- 
gniotków..* Jegomość : „To wszystko? Napastnik : 
„Zapomniałem o partyi pikiety!* Jegomość: „Na- 
prawdę, ślina mi idzie do ust!" Wyciąga rewol- 
wer i mierzy do napastnika, Ten ucieka, wołając: 
„Gwałtu, mordercy!“ Jegomość (puszczając Się Za 
nim w pogoń): „A  krzyczże! Nawet głośniej!” 
Sierżanci miejscy zjawiają się bez tchu i aresztują 
jegomościa. Jeden z policyantów : „Usiłowaaie mor- 
derstwa, to wystarcza !* Jegomość : „No, spodzie- 
wam się!“ Włóczęga (oglądając się za odchodzący- 
mi): „Ten dostanie się co najmniej na 2 lata, Wy- 
zyskiwącz!* ! 

Wykradziona. Do jakiego stopnia posunąć 
się może fanatyzm Niemców w nienawiści do 
wszystkiego co katolickie i polskie, o tem świadczy 
następujący fakt: Prasa berlińska narobiła wiele 
hałasu z powodu, że ze wsi Jastrzębia, w powiecie 
brodnickim, w Prusiech Zachodnich, zniknęła 16-to 
letnia dziewczyna, Amalia Daum, która urzędownie 
zawiadomiła o swem przejściu na katolicyzm. Rzecz 
miała się tak: Matka bliźniąt, Amalii i Joanny 
Daum, dzieci nieprawego łoża, w rok po ich uro- 
dzeniu znikła ze wsi, pozostawiwszy 1l morgów 
zadłużonego pola. Pole kupi katolik Grardzielewski 

z litości przygarnął opuszczone sieroty 1 wycho- 
|wał je, jak własne córki, do czego Się nawet w są- 
dzie zobowiązał, Przed ukończeniem Jeszcze ozna- 
czonego terminu, to jest kiedy dziewczęta nie mia- 
ły jeszczą 14 lat, władza gminna przypomniała 80- 

ie dopiero, że sieroty miały matkę ewangeliczkę, , 

ięc gwałtem, przez żandarma, odebrała je Z pod 
+ Paseo opieki, motywując gwałt tem, że 
dzieci mało umieją po niemiecku i że „wychowano 
je w nienawiści do niemiecczyzny*, Dziewczęta 
mieszczono w ewangelickiem schronisku w Bro- 
icy, zkąd one kilkakrotnie uciekały do dawnych 

Swoich opiekunów. - , 

Po ukończeniu 14 roku Życia, Amalia Daum 
świadczyła, że chce zostać katoliczką. Za stara- 
Niem ks. proboszcza Żurawskiego, Sąd opiekuńczy 
oznaczył termin, na którym dziewczyna oświadcze- 

"hie to urzędownie potwierdziła, poczem sędzia po- 
żwolił jej wrócić do Grardzielewskich. Kiedy jednak 
(i chcieli ją adoptować, sąd nie pozwolił na to, a 
parl się na wydanej już raz przez radę gminną 
pinii. Również kiedy ks, Zórawski na podstawie 
istniejącej ustawy domagał wię, ażeby sąd odebrał 
Opiekę nad Amalią Daum niejakiemu Jahnkemu, 
Awangelikowi, opiekun bowiem musi być tego sa- 
ego wyznania, co i pupil, sąd odrzucił to żądanie, 
Kiedy zaś opiekun chciał oddać Amalię do służby, 
dziewczyna nagle znikła. 
| "Niemieckie gazety wyzyskały fakt ten po 
ppojemu. Królewski sąd w Brodnicy publicznie 
ksywa o podanie mu szczegółów co do zniknięcia 
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smarka szcznją wszędzie przeciw cesarzowi i agitu- i 


| 
dowskiego grał z werwą i uczuciem, P. Neumann 
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Jako pewną lokacyę kapitałów 


cheforta, a gdy skończył, Bismark zawołał: „Ależ 
to musi być prawdziwy mąż stanu, skoro tak na- 
miętnie jest spotwarzany !* 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano -|-19, w poł, 


|-|- 19 R. Bar. 766, Spada. Pochmurno, 


Myśli. 


Nature może sobie niejednokrotnie pozwalać 


f na to, co sztuce, naśladowniczce natury, nie jest 
dozwolone. 


Zżółkłe od starości w szufladzie listy miło- 
sne, są jak weksle przedawnione, które straciły 
wartość: kiedyś były dużo warte, dziś nic, 

Małżeństwo podobne jest do błękitu, który 
zdaje się wisieć na góry wierzchołku: im wyżej 
wstępujesz na górę, tem błękit ucieka dalej, 


Repertuar teatru letniego. W sobotę i w nie- 
dzielę „Małka Szwarzenkopi”. 


Mało wód mineralnych jest tak daleko rozpo- 
wnionych i cieszy się takim pokupem, jak od 20 
lat uznana woda gorżka Franciszka Józefa, czego 
dowodzą nadane w 4 częściach świata medale złote 
w liczbie 10. Wszędzie do nabycia. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wczorajszem przedstawieniem „Cyr- 
kowców * w teatrze letnim odstąpiło kierownictwo tej 
drużyny od dotychczasowego systemu wznawiania 
sztuk dawno u nas nie granych. Kroku tego nie 
można nazwać szczęśliwym. Zbyt niedawno widzie- 
liśmy bowiem tę sztukę w wykonaniu naszych arty- 
stów, aby na myśl nie miało się nasunąć porówna- 
nie. Z wyjątkiem zaś panny Czaplińskiej, którą 
znamy z roli głównej w „Cyrkowcach* i p. Nowa- 
ckiego, który zamiast p. Wostrowskiego grał mło- 
dego hr. Lerbacha, reszta artystów, pomimo wysił- 
ków, daleką była od tego, co widzieliśmy niedawno 
temu w tej sztuce. Najlepszym jeszcze ze wszystkich 
był p. Antoniewski, który rolą starego klowna Lan- 
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w roli barona Buetara był za mało dystyngowanym 
a zanadto ruchliwym, przyczem i w akcentowaniu 
słów i w głosie brak było umiarkowania konie- 
cznego w takim człowieku jak baron Buetar, 

* Dr. Wktor Hahn. Teorya Dórpfelda o budo- 
wie starożytnej sceny greckiej w świetle najnow- 
szej krytyki. Kołomyja 1898, (Odbitka ze sprawo- 
zdania gimnazyalnego). Od kilku lat zaprzątała ży- 
wo umysły filologów, nowa kwestya, tycząca się 
starożytnej sceny greckiej: wbrew bowiem dotych- 
czasowemu mniemaniu wystąpił Wilhelm Dörpfeld, 
uczony niemiecki, z nową teoryą, Starając się udo- 
wodnić, że osobnej t, zw. wzniesionej sceny nie by- 
ło w teatrze greckim, lecz że aktorowie występo- 
wali wspólnie z chórem w t. zw. orkiestrze. Nowa 
ta teorya, zmieniająca zupełnie dotychczasowe po- 
glądy na jedną z najważniejszych kwestyi staroży- 
tnego teatru greckiego, wywarła ogromne wrażenie 
w całym świecie filologicznym, Początkowo jednak 
znano nową teoryę z niedokładnych wzmianek, sga- 
mo bowiem dzieło Dórpfelda: „Das grechische The- 
ater“, rozwijające jego wywody, ukązało się dopiero 
w r. 1896, Pan Hahn przedstawia w swojej roz- 
prawce szczegółowo całą historyę rozwoju tej kwe- 
styi aż do najnowszych czasów. Wynik pozytywny 
Jego rozprawy da się streścić w tem, Że nowa teo- 
rya Dórpfelda nie może się ostać wobec świadectw 
starożytnych pisarzy, zachowanych ruin teatrów 
greckich i innych momentów również ważnych, na 
które jednak w krótkiej dziennikarskiej wzmiance 
nie ma miejsca, Pragniemy tylko zaznaczyć, że praca 
p. Hahna o teoryi Dórpfelda jest pierwszą w tym 
rodzaju nietylko w naszej literaturze, lecz i obcych. 
ako sumienny przegląd całej literatury o tesryi 
Dórpfelda może być praca p. Hahna pożądanym 
nabytkiem dla wszystkich interesujących się wa- 
żnemi kwestyami filologicznemi. 
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Głosy publiczności. 
Pamiętnik li Zjszdu Ks. Ks. Katechetów we 
Lwowie wyszedł z druku, Uczestaicy zajazdu, któ- 
rzy złożyli przedpiatę, otrzymają Pamiętnik pocztą 
Księża katecheci, którzy wyjechali na ferye waka- 
cyjne, będą mogli odebrać egzemplarze w Krakowie 
w czasie rekolekcyj, a resztę rozeszlę we wrześniu 
po wakacyach. Do rozsprzedaży pozostało 300 egz. 
Nabywać można u podpisanego za 2 złr. Dochód 
z rozsprzedaży Pamiętnika przeznaczony na budowę 
kościołów i kaplic w Archidyecezyi Lwowskiej obrz. 
łać, — Ks, Dzczęsny Malarskti, Lwów, plac Kapi- 
tulay l, 7.» 


Z dziedziny mody. 

Oto bardzo elegancka, lecz co ważniejsza, 
odpowiednia tualeta na reunion, lub inną jaką 
zabawę dla dorastającej panienki. Sukienka 
biała, z lekkiego, fantazyjnego jedwabiu ; spód- 
niczką lekko w talii namarszczona, stanik blu- 
zkowy, przyszyty do przeźroczystego karczka 
z białej gipiury, przyczem tenże karczek w for- 
mie kwadratowej, obramowany jest sutą riuszą, 
z białego indyjskiego muślinu; rękawki lekko 
u ramion udrapowane, około dłoni równieź o- 
| bramowane są riuszkami. Paseczek z morowej 
wstążki „córisa*, zakończony efektowną kokar- 
dą ; na lewem ramieniu wdzięczny bukiecik z 
dojrzałych wisień, spoczywających na błyszozą- 
cych, zielonych listkach, albo też zamiast bu- 
kiecika można przypiąć śliczną kokardę z tej 

samej, CO pasek wstążki. , 
Drugi podobny strój z różowego jedwa- 
biu, także z karezkiem bisłym gipiurowym i 
| białą wsiątką w kibici, Ponieważ dla panienek 
' w tym wieku, to jest do lat 16-tu, najtrudniej 
| podobno przychodzi matkom sporządzić strój 
odpowiedni bądź na zabawę, na corso, do 6m- 
sina, komunikuję więc, że na cele powyższe 
' używa się lekkiego jedwabiu — jak już wyżej 


PRZEGLĄD z dnia 6. Sierpnia 1898. 
wach; muslinku, zacząwszy od nejwdzięczniej- 
szego białego, krepy karbowanej i w prążki, 
wszelkiego rodzaju batystów francuskich i t.p. 
materyałów. Fason — spódniczka „demi-eloche*, 


wana w rodzaju wachlarza; stanik — zawsze 
bluzkowy, a ponieważ oprócz żywym kwiatkiem 
polnym nie stroi się go innemi, wigo do ozdoby 
jego powszechnie przyjęła się wstążka i szarfa 
w jaskrawych kolorach. Czesanie głowy — nie. 
wymuszone. Jeżeli panienka ma włosy długie, 
nosi je poprostu w jeden splot ujęte; warkocz 
zakończony jest kokardą tejże samej barwy co 
paseczek i szarfa. Tą samą tualetę, którą się 
przygotowało na reunion, można również nosić 
i na zabawie kwiatowej, czy na większej pro- 
menadzie, z dodaniem jednak do niej kapelu- 
sika z białej, delikatnej słomki fantazyjnej, 
przybranego wstążką i prymulkami, albo bu- 
kiecikiem wisien — stosownie do upodobania 
i gustu w kolorach. Niezapominajki i drobna 
konwalia też mogą ozdobić kapelusz panienki 
w wieku wyżej wymienionym. 

Mówiąc o sukienkach mniej więcej jeszcze 
dziecinnych, podaję oto fason sukienek dla 
dziewczynek od lat 10 do 14. Dla dziewczynki 
dziesięcioletniej — batyst błękitny w biały de- 
seń ; spódniczka — demi cloche, obszyta u do- 
łu białą gipiurą; stanik lekko w talii mar- 
szczony, z kruciótką baskiną, także ugarniro- 
wang gipiurą; rękawek ze skromną bufką u 
ramienia; pasek — na błękitnem tle, biała 
gipiura. l , 
Dla cztermastoletniej panienki — fularo- 
wa, wzorzysta, na perłowem tla jasno-granato- 
we kwiatki; fason spódniczki jak wyżej ; bluz: 
ka wpuszozona i siluie marszczona; karczek 
przeźroczysty — biały; pasek biały, 

Podaję tu sposób odświeżania fularku — 
lecz tylko białego lub kremowego — tak, aby 
nie stracił naturalnego połysku, sztywności. 
Rozżetrzeć w letniej wodzie jedno żółtko, umo: 
czyć w tej substancyi dany fulerowy przed- 
miot, który po wyjęciu należy leciutko przetrzeć 
mydłem marsylskiem (mydło to jednak można 
zastąpić barskiem, która łatwiej otrzymać w 
naszych składach specyalnych); następnie wy- 
płókać w drugiej wodzie, także — letniej, ale 
już czystej, potem wycisnąć, starając się wszak- 
że zbytnio go pie zgnieśg. Rozciągnąwszy i 
wyprostowawszy fularek, składa się go na bia- 
łera płótnie, nakrywa drugiem cienkiem  płó- 
tnem i zostawia przez kilkanaście minut. W tej 
pozycyi, ale gdy jest jeszcze trochę wilgotna- 
wy, trzeba go przeprasowąć. Fular, w ten spo- 
sób odświeżony, wychodzi zupełnie jak nowy. 
Wszelkie ozęści marszczone — w  blurkach, 
sukni, czy halce — należy przed odświeżeniem 
rozpróć, i o ile możności, wygładzić. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 3 sierpnia. 


(Z.) Na giełdach zachodnich, paryskiej ilon- | 12 października z Wenecyi do Palestyny. Jacht 


dyńskiej, podniosła się dziś renta hiszpańska na 
4175, — z początkiem wojny zaś wynosił kurs 
jej zaledwie 29. Haussa renty hiszpańskiej 
w związku ze znacznym napływem złota do 
banku angielskiego nadawała dziś giełdom za- 
ohodnim kierunek dodatni, Berlin natomiast 
oddziaływał w kierunku odwrotnym. Speku- 
lanci tamtejsi przedsiębrali znaczne sprzedaże 
w walorach górniczych, które wywierały na- 
cisk na kursą, nadto zmuszała do rezerwy 
także i ta okoliczność, że jutro zamkniętą be- 
dzie giełda z powodu uroczystości żałobnej za 
Bismarka, Nasz targ zastosował się do impul- 
su wychodzącego z Berlina i poszedł w kie- 
runku zniżkowym. MKonsorcyum banków ber- 
lińskich puszcza w obieg 18 b. m. obligacye 
nowej pożyczki miasta Bukaresztu w sumie 
28 milionów lir. Obligacye te przynosió będą 
4!|,|,, 8 kurs ich subskrypcyjny oznaczono na 
9826 za 100. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 403:60, węgierskie 396 50, 
Anglobanki 1567:50, Uniony 297 25, Bankverai- 
ny 20825, Lśmderbsaki 228—, Ludwiki 21150, 
Owerziowiackie 293 70, Mlbsthale 26525, Renta 
papierowa 101'90, srebrna 10180, enstryaoka 
miota 12180, austr. ranta Wai kor. 1012), wę” 
gioraka złota 12C'80, węgiesska ronta Wsi, kor. 
98,85, daket 6'63, 30 frankówka 9'53'|,, merki 
1179-—, rubie 1à68/,. - 

Geny zboża. Wiadań 4 sierpnia. Pszenica 
nas jesień 810—813; śyto na jesień 6'66; 
owies na jesień 6'66—6 67 ; kukarudza na sier- 
pień 5'15, na wrzesień październik 5'13; rzepak 
na sierpicń-wrzesień 1260—12'70. 

Wiedeń 4 sierpnia. Pszenica na jesień 
8'05—8'12; żyto na jesień 663—6.68; owies 
na jesień 0'64—5'66; kukurudza na sierpień 
6'15—6'17; rzepak na sierpień-wrzesień 1260, 
12'70. Spirytus 1930—1960. 


Ostatnie wiadomości. 


Z kancelaryi gabinetowej Cesarza nadszedł I 
dziś w południe do kapituły św. Jura następu- | 
jący telegram: | 
a Seino Majestäs der Kaiser und König 
haben mich zu beauftragen geruht dem Hoch- 
würdigen Domcapitel anlässlich” des Hinschei- 
dens Sr Eminenz des Cardinals Erzbischofs 
Sembratowicz Allercköhstderselben innigste 
Theilnahme auszudriisken. Paar mp.“ 


Telegramy Przeglądu, 


Wojna hiszpańsko-amerykańska. 


Nowy-York 5 sierpnia. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że Hiszpania nie chce zgodzić się ne 
oddanie Amerykanom miasta Manilli i portu 
Jenerał Shafter donosi, że liczba chorych w 
jego armii wynosi 4.290, z tego jest 3.038 cho- 
rych na febrę. j 

Waszyngton 5 sierpnia. Tutejsze sfery de- 
cydujące sądzą, że żądane przez Hiszpanię de- 
klaracye są zupełnie uzasadnione i że dobra 
wiara ze strony Hiszpanii nie ulega wątpliwo- 
ści. Zdecydowano się już nato, iż komisya p9- 
kojowa zebrać się ma w Paryżu. 

Madryt 5 sierpnia. Kontórencye Sagasty z 
przywódcami stronnictw monarchicznych mają 
ten cel, ażeby kwestya, czy ma być pokój, czy 
też wojna, przybrała prawdziwie narodowy cha- 
rakter. Rząd nie przyjął dotychczas żadnych 
zobowiązań co do warunków pokojowych. Kró- 
lowa rejentka powołała do siebie kilku jenera- 
łów, których zdania chce wysłuchać. Dziennik 
Correo donosi, 
chania opinii reprezentantów republikanów i 
karlistów. ; 

Madryt © sierpnia. Z Portorico donoszą, 
że pułkownik Jan Martin rozstrzelany został 
za to, że bez walki poddał Amerykanom mia- 
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 nadmieniłam — naturalnie w dowolnych bar-! sto Ponce. Podpułkownik Ping również miał 
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Listy zastawne Towarz. 
B 
m 


kredyt. ziemskiego 
Banku krajowego 
Baaku hipoteosznego 


'nia Picquarta przez wysłanie doń depesz, pod- 


| Sinaiberger, J. Bernlochner, 


Obligacye te kupujemy 
i spzzedajemy najkorzystniej 


| zostać rozstrzelany, lecz sam odebrał sobie 
życie. 3 s 

"Nowy York 5 sierpnia. 
Journal donosi, że rokowania pokojowe postę- 
piły już tak daleko, iż rząd może przedsięwziąć 
kroki celem urządzenia wojskowej administra- 
oyi Kuby. 

Hawanna 5 sierpnia. Gubarnator Blanco za- 
wiesił sesyę parlamentu kubańskiego. 

Londyn 5 sierpnia. Dzienniki tutejsze otrzy- 
mały depeszę z Barcelony, że karlisci pracują 
skrzętnie nad wywołaniem powstania w Hi- 
szpanii. Udało się im już wywołać rozruchy 
w prowinoyach Leon i Lerida. Zaraz po zawar- 
ciu pokoju ze Stanami Zjednoczonymi prokla- 
mować mają powstańcy Don Carlosa królem Hi- 
panii. Don Carlos w liście do swego tutejszego 
pełnomocnika Fortiny pisze, że wszystko w Hi- 
szpanii jest już przygotowane do rewolucyi i że 
on liczy na to, iż znaczna część armii stanie 
po jego stronie. W Lucernie cdbywa Don Car- 
los pomimo zakazu rządu szwajcarskiego usta- 
wicznie tajne konferencye ze swymi ajentami. 

Londyn 5 sierpnia. Do Timesa donoszą z 
Nowego Yorku, że dowódca wojsk amerykań- 
skich pod Sant Jago jeneral Shafter doniósł 
rządowi waszyngtońskiemu, że należy te woj- 
ska bezzwłocznie zawieżć z powrotem do Ojozy- 
zny, jeżeli się ich nie chce wystawió na nie- 
chybną zagładę przesz żółtą febrę. — Rząd wa- 
szyngtoński wydał już podobno rozkaz przygo- 
towania okrętów dla przewozu tych wojsk. 


Wiedeń 5 sierpnia.  Urzędowa Wiener 
Abendpost omawia reskrypt cesarza Wilhelma 
II. wystosowany do kazclerza ks. Hohenlohego 
z powodu śmierci Bismarka i pisze, że ta ża- 
łobna skarga cesarza z wysokim polotem my- 
śli i poetycznym nastrojem poruszy niezawod- 
nie silnie serca narodu niemieckiegoi zwiększy 
tylko uwielbienie dla monarchy, który umie 
tak po królewsku nagradzać. Czesć dla wiel- 
kodusznego włądoy powinna skutecznie spara- 
liżować brzydkie intrygi, usiłające powagę 
starego kanołerza obrócić przeciw cesarzowi. 

Hamburg 5 sierpnia. Dwaj fotogratowie 
tutejsi porozumiawszy się z lokajami Bismarka 
utrzymującymi straż przy jego zwłokach, wkra: 
dli sią wkrótce po jego zgonie do pokoju, w któ- 
rym umarł i odfotografowali go leżącego na 
łożu śmierci. Ks, Herbert Bismark wniósł do 
sądu skargę przeciw owym fotografom i lo- 
kajom. 

Konstantynopol 5 sierpnia, Nadeszły tu 
prywatae doniesienia, iż w kilku wsiach or- 
miańskich wybuchły groźas rozruchy, połączo- 
z rabunkami. W kilku wilajetach mnożą się 
niepokojące objawy, nasuwające obawę, iż za- 
nosi się na nową ruchawkę Ormian. 

Peszt 5 sierpnia. Prazes gabinetu br. 
Banffy wyjechał stąd na dwa dui do Wiednia. 

Berlin 5 sierpnia. Cesarz Wilhelm II i ce- 
sarzowa odpłyną wedle najnowszych dyspozycyj 


cesarski „Hohenzollern* i dwa okręty wojenne 
„Herta* i „Hela“ otrzymały rozkaz wypłynąć 
23 września z Kilonii, zarzucić kotwicę w por- 
cie wensckim i tam oczekęć  przybycią ce- 
garskiej pary. 

Rzym 5 sierpnia. Papież przygotowuje 
encyklikę do duchowieństwa hiszpańskiego, tu- 
dzież list pasterski do narodu hiszpańskiego i 
zaleci im wytrwać w wierze dla królowej re- 
jentki i bronić monarchii, 

Chrystiaaia 5 sierpuia. Wozoraj odbił od 
wybrzeży Norwegii okręt „Southern Cross“, 
który udaje się w podróż naukową dla zbada- 
nia bieguna poludniowego. Ekspedycya ta przy- 
szła do skutku staraniem konsorcyum złoto- 
nego z Anglików i Norwegozyków, a na czele 
jej stoi Burchgrevink. 

Grado 5 sierpnia, Minister handiu Bsarn- 
reither przybył tu wczoraj wieczorem z Głory- 
cyi, zwiedził kościół tutejszy i gmachy publi- 
czne, poczem udał się w dalszą podróż, 

Paryż 5 sierpnia. Dziennik Siècles ogłasza 
rozmowę swego redaktora z Chrystyanem 
Esterhazym, kuzynem uwięzionego majora 
Esterhazego. W rozmowie tej oświadczyś miał 
Chrystyan Esterhazy, że jego kuzyn major 
i kochanka jego panı Pays namówili go do 
tego, aby służył za pośrednika w walce prze- 
ciw zdradzieckiemu syndykatowi Dreyfassow- 
skiemu, że putkownik Paty de Clam i major 
Esterhazy wpadli na pomysł skompromitowa- 


pisanych imionami „Blanche“ i „Speranza“, w 
końcu przyznaje się, że na usilne prośby swe- 
go kuzyne pisał sam owe listy, znane w 
procesie jako listy „zawoalowanej damy*. Chry- 
styan Esterhazy zapewnia, że wszystko to 
zeznał pod przysięgą przed sędzią śledczym 
Bertulusem. 
HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 5 sierpnia, Stefanowie Moy- 
Sowie z Rudnik, Felicya hr. Fredrowa z Wybra- 
nówki, Tadeusz Sroczyński z Jasła, Xs, Wł. Jachi- 
mowicz z Koropca. Zygmunt Jaroszyński z Wodnik, 
Jan Ościk z Rosyi. Mikołaj Pazyk z Sambora. Mi- 
chal? Romaszkan z Czerniowiec, Kazimierz Bohdą- 
nowicz i Krzysztof Abrahamowicz z Czerniowiec, 


HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotai, resiauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. ': 
Przyjechali dnia 5 sierpnia. J. hr. Kochanow- 
ski z Przebirczan. Ks. W. Kluczyński z Petersbur- 
ga. Emilia Krzysztofowiczowa z Karapczyowa. Eug. 
Krzysatofowicz z Załucza, O. Raczunowski z Kijo- 
wa. Z. Janowski z Falijówki. Hr. Zieliński z Kra- 
kowa, E. M. Simeczek z Pragi. 
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HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃN. 
Lwów — Plac Maryackt. 

Przyjechali dnia 5 sierpnia. Ks. Bogdanowicz 
z Buczawy, K. Dalski i T. Kraiński z Krakowa. J. 
Pelikan z Morawy. E, Schmidt z Stanisławowa, 
Hr. Kruzenstern z Niemirowa. W. Stanek z Bośni. 

M. Wożniak z Kent. O, Sala z Wysocka, 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki, 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony, 
(K Proksch). 
Przyjechali duia 3 sierpnia. 
Wierzchleyscy z Kabarowic. 
| Podola roz. 


górski z Sambora, 


| Monat z Wiednia, 


Dziennik Evening | 


Bolesławowie 
Walerya Gimbntt z 
IP: : Wład. Gottleb Haszlakiewicz z Woły- 
że istnieje także zamiar wysłu: Í nia, Franciszka Walewska z Nosaowa. Dy. Wali- 
Hr. Łosiowie z Kulmatycz. W. 
H. Schmiedt i dr. H. 


« „8 
NADESŁANE. 

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tek 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Zmiana mieszkania. 
Spəcyaiista chorób wanerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego. 


Dr. Albin Padalewski 


b.lekars na klinikach wuniw, w Wiedniu, Berlinie i Paryża 
, Operator 


Ord. obecnie przy at. Akademickiej 4. 10 w dawnej ka 
mienicy Grossa od 10—12 i od 3—5. 


„i: ASD WAY YA "EEN Pa JE 
Dr. Leopold Schelienkerg 


lekarz chorób kobiecych i akuszer 
przeprowadził się na ulice Batorego l. 9 II pietro i 
ordynuje rano tłezpłatnie a godz. 9==10, po poładnia od 
godz. 8—5. 


Rok założenia 1858. 
Dom bankowy t kantor wymiany 
pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Lwów, ul. Karola Ludwika L 1 w gmachu dy: 
rekcyi galio, Tow. kred, ziemskiego, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe i losy tak krajowe jak i zagra- 
niczne oraz 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
mazaerAta rocząa alr, 1.70, ma prowincyj słr. 1.80, 


ZNANA _| 
|. „ZRCZZCENRCNANNONYCCECNRGGCENENCE. 


Lwów 5 sierpnia. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gat. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 210.50 do 213.00. Kolej Lwowsko-Czern-Jasska 
po 200 zł. w. a. 292.50 do 2965), Banku hypotecznego po 
200 zł, w. a. 878.— do 388.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 205.— do 212—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 260'— do 265,—, 

Listy zastawne za 100 zl: Banku hipot, galic, 
5 proc. los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.30 do 11l.— 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.10 do 100.80, 4 proc, los. 
w 60 lat 96.50 do 97,20, Banku kraj, 4 i pół proc. los. w 
51 łat, 100.60 do 191.50. Banku kraj. 4 proc. los, w 57 lat 
98.00 do 93.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emlsya) 
97.50 do 98.20, 4 proc. los, w 4L i pół latach 97.70 do 
98.40, 4 proc. los. w 56 lat 96.20 do 96'90. 

Obligi za 100 zl, Gal. fund, propinacyjnego 4 pre. 
98.00—98'70, Bukowińssiego fund. propin. 5 proc. 102.60 
do —.—, Kom, Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.80 do 


—,—. Kolejowe lokalne Banku krajowega 4 procentowa 
po 200 koron 97:50 do —.—, Pożyczki kraj. 6 proc. 103.00 
do —.— 4 proc. z 1693 r. 98.00 do 98.70, 4 proc. po 200 


koron z 1898 roku 96.20 do 96.90. 
Monety. Dukat cesarski 5,60 do 5.70, Napoleondor 
9.49 do 9.59, Półimperyał 9.47 do 9.57, Rubel rosyjski 
papierowy 126.40 do 127,40. 100 marek niemieckich 58,60 
o 59.10. i 
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RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 4 
obowiązujący z dniem 1 maja 1898 (czas 


środkowo-europejski). 
=. WEI DOWIE Z EDI RS” 
osp. | omob. 
POLRWŻB Do Lwowa: 


ai Z Podwołotzysk ną dworzeć Podzamusę 
a = 1 Ż Podwołoczysk na dworzec główny 
| |Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
| szawy), s Orłowa, Ohabówki, przes Rsessów r 
—— a- Ni e przez Przemyśl 
f ckan, (Rumunii, Bukowiny, Husiątyna i Kałussa 
‘30| Z Zimnej wody od 8 maja do 11 września á 
40|5 Janowa 
50] Tarnopola i Brodów na dwerzec Podzamcze 
Za Bokala ji Rawy ruskiej 
Z Ławocznego (Besstu, Kałusza, Ohyrowa | Stryja) 
Z Tarnopolą i Brodów na dworzec główny 
Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia War- 
mawy, . Orłowa, Besstu) Ukyrowa 
Z Ickan, z Suczawy 
Z Jarosławia 
Z Janowa 
Z Krakowa, (Wiednia, Ohabówki, i N. Sącza) 
Ze Skolego i Stryja, Kałusza i Chyrową. 
Z Ozerniowiec, (Rumunii, Husiatyna I Kałusza) 
Z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
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na dworzec Podzamoz6 

Z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Hnsiatyną, 
na dworzec główny 

Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, 
Kozewy, Brodów, na dworzec Podzamose í 

Z Podwołoczysk (gijowa, Odessy), Grzymałewą, 
Kezowy, Brodów, na dworzec główny 

Z Ickan, (Rumunii, Kosowy) 

Z Sokala, Bełzca i Lubaczowa 

Z Krakowa, (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwą.- 
dowa, Nadbrsezią, Sambora i Ohyrewa przez 
Przem 

Z Janowa od i maja do 31 maja wł,i ed 16 wrze. 
dnia do 30 września wł, codziennie, Od 1 oser- 
woa do 16 września tylko w święta i niedzielę 

Z Brzuchowio od 8 maja de 30 czerwca wł, i od 
16 aierpnia do 1i września wł. 

Z Brzuchowio od 1 lipca do 16 sierpnia wł. 

Z Krakowa, (Wiednia, Krosna, Iwonicza, Rymanowa 

Sanoka, Jasła przez Ruesz. i Rawy r. przes Jarosław 

Z Janowa od 1 czerwca de 15 września wł. tylke 
w dni powszednie 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
asawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przes Jarosław 
Jasła, Krosna, Iwoniosa, Rymanowa, Meso- 
Łaborcza przez Przemyśl 

A Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopya 
czynie6 na dworzec Fodsamose 

Z Ickan, (Rumunii, Błobody r., Husiatyna, Kosowy) 

Z Eodwołoczysk, (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopye 
osynieo DA dworse0 główny 

Ze Bkolego, Stryja i Ohyrowa 

Z Łewocznego (Pesztu) Stryja i Kałuska 


se Lwowa: 


Do Krakowa (Wiednia) Ohyrowa, Bambora, Ron- 
wadowa, Nadbrzezia, Sanoka, Rymanowa, Iwo- 
niosa, Krosma, Rawy ruski 

Do Ławooznego (Munkacza, Pesztu) Ohyrową 

Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysokiego s dw. at. 

Do Ickan, Jass, Bukaresztu, Kozowy, Sucaawy 

Do ea (Wiednia ke kaj © z dw. Pods, 

Do owa iednia, Wrocławia, Berlina) Ros- 

5 sw ra : ) 

o Krakowa, ieinia, Warszawy, Burlina), Bano- 
ka, Ohyrowa, iwonloma, Rymanowa, Stróżego i 
D st ma ben alussa i Oh 
o Bkolego, Hrebenowa, Kalussa prowa od 40 
lipca do 31 siorpała wł. 

Do Janowa 

Do Podwołoczysk, Brodów. Kopyczyniec, Husiatyna 
Podwysokiego s dworca głównego 

Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysokiego, Kopyoczy- 
niec, Husiatyna z dworca Podzamczą 

Do Bełsca, Rawy ruskiej, Bokala 

Do Ickan (Jass, Gałuou, Bukaresztu) Kozowy, 

Do Janowa od 1 lipca do 15 września tylke w nie- 
dzielę i święta 

Do Podwołoezysk, Brodów E dworca głównego 

Do Podwołoczysk, Brodów s dworca Podzarnczę 

Do Brzuchowić tylko od 8 maja de 11 września wł, 
w niedziele i święta 

Do Oserniowieo, (Rumunii), Huasiątyna, Kałussą 

Do Krakowa, Bawy ruskiej, Jasia i Obąbówki 

Do Btryja 


zd e | wody od 8 maja do 14 września wi. 


Do Brsuchowie od $ maja do 11 września wl, 

Do Jarosławia, Sambora 

Do Janowa ed 1 czerwca do 15 września wł, tylko 
w dni powszednie 

De Jekan, iladowiec w 

Do Krakowa ( Wiednia, Warsza Wrocławia š 
lina, Peastu) Orłowa przez Tarnów z, 

Do Tarnopola s dworca głównego 

Do Ławocznego, Stryja, Ohyrowa i Kałuska 

Do Sokala, Rawy raskiej i a 

Do Tarnopola s dworca Podzramose 

Do Janowa od 1 maja do 31 maja i od 16 września 
do 30 września codzieonie, od 1 ozecwąa do 15 
wrzesnia w niedziale i święta, 

Do Ickan (Rumunii) Husiatyna, Kałassa) 

Do Krakowa (Wiednia, Warszawy i Berlina) Oha 
bówki, Rozwadowa, Ohyrowa, Rymanowa, Iwo. 
nioza, Sanoka i Jaata 

Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec i Hnaią- 
tyna s dworoa głównego 

Do Podwołoczysk, Brodów, 
DA s dworca Podsamos 
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Kopyczyniec I Husiaty- 
e 


Uwaga. Czas środkowo-europejski różni sie od czasy 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu środkowo-europej- 
skiego równa sie godz. 12'386 podług zegaru lwowskiego. 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m-n. 69 rang 
objęte sa tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c' k, 
kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja l. 3 (Hotel 
Imperial),udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- 
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłądy jazdy 
w formacie kieszonkowym. 
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własnych siłach 


PRZEGLĄD s dzia 6 sierpnia 1898. 


Konwulsyjne drganie schwyciło ją znowu.’ on przyleci do niej z krańców swiata... tak jej 
| — Jedyna rzecz, o którą cię proszę jest że- | powiedział. w 

(byś odszedł stąd ezemprędzej i nigdy... ni- | Nagle jakby przejęta trwogą zatkała 'so- 
bie uszy rękoma, aby nie słyszeć tych kroków, 


i gdy już nie wracał... — zadrgało na bladych 


POWIEŚĆ gd 
. jej ustach. 


przez 


D- GERARD. - mosiężnym lichtarzu. Sir Andrzej podniósł ją 
Tłómaczył» « angielskiego Zofia baronowa Haetingh. do góry i jął się długo, chciwie wpatrywać w 
=. twarz umiłowanej nad wszystko kobiety, jak 

(Uiąg dalszy). | gdyby chciał każdy rys jej twarzy wyryć so- 

— Dałem za wygraną raz na zawsze tej pa-| bie w wiecznej pamięci i napoić spragnione 
rodyi małżeństwa — mówił dalej sir Andrzej. | oczy swoje na zawsze jej widokiem. nie- 
— Ale nie mogłem oddalić się, może na za- | pewnem, migocącem świetle głębokie cienie, 


Łojowa świeca dopalała się na stole w|się do krwi w usta, aby powstrzymać 


wsze, nie powiedziawszy ci, że duszą i ciałem 
jara twój 


do ostatniego tchu mego życia. 


okrążające oczy jego i skronie wydawały się 
jeszcze posępniejsze, a duże krople potu wystę- 


Nie mogłem oi powiedzieó tego dwa dni| powały mu na czoło. 


temu, bo wtedy miałem żonę, a przynajmniej 
sądziłem że ją mam. Teraz wiem, GO o tem 
myśleć... wiem, że istnieje kobieta, która no- 
si moja nazwisko, i na tam koniec. Nie za- 
pomnę cię nigdy, dopóki żyć będę. Jedno 
słowo twoja przywoła mnie do stóp twoich z 
krańców świata; ale tego słowa ty nie wypo- 
wiesz nigdy, wiem o tem. Nie spodziewam 
się niczego, nie widzę nic przed sobą, tylko 
dawne szare, puste życie, stokroć pustsze i 
bardziej szare, odkąd ty na chwilę rozjaśniłaś 
je promieniem obecności twojej. A. pustki tej 
nie wypełnią i stosy złota... Nienawidzę, 
przeklinam miliony moje, kiedy nie mogę ich 
z tobą podzielić. Straszną jest dla mnie ta 
myśl, że jestem bogaty, kiedy ty pozostajesz 
w nędzy. Ty mie wiesz, com ja wycierpiał, 
patrząc z założonemi rękoma na twoją krwawą 
pracę. Nieraz przez ciąg tych paru tygodni 
porywała mnie szalona ochota pochwycić te 
twoje biedne, pokłóte paloa i okryć je poca- 
łunkami. Elwiro, czyż ja w niozem nie mogę 
ci być pomocnym ? Błagam... powiedz choć je- 
dno słowo... 

— Nie mam nio do powiedzenia... Nie ohoę 
słuchać więcej .. 


i — 
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pa Podolu galic. 1-200 morgów, pod ko- 
rzystnymi warunkami na sprzedaz. Pośred- 
nietwo wykluczone. Bliższa wiadomość kan:-| 
celarya Adwokatów Lisiewiczów, Lwów. 
Kościuszki 1. 16. | 


EW Poleca Się handel win 


Po długiej chwili postawił lichtarz i z 
westohnieniem podobnem do stłumionego jęku, 
pochylił się nizko, a ująwszy rąbek grubego 
Jej fartucha, przycisnął go do ust swoich. 

Ani jednego słowa więcej nie zamienili z 
sobą. U progu zatrzymał się na chwilę i uto- 
pił w niej długie, błagalne, pytające spoj- 
rzenie. : a h | > 

Elwira stała niewzruszona jak głaz, z błę- 
dnemi oczyma utkwionemi w ścianę. 

Zostawiając drzwi otwarte za sobą, sir 
Andrzej zanurzył się w ciemnościach burzli- 
wej nocy. lk 
~ Ona stała w miejscu, jakby w posąg za- 
mieniona. Przez otwarte drzwi wpadł tuman 
zwiędłych liści, gnany wichrem północy i roz- 
sypał się u jej nóg. Szelest ten oprzytomnił ją. 
Członki jej zaczęły tració martwą swoją szty- 
wność. Osunąła się na kołana przy krześle i 
ukryła twarz w dłoniach, załąmywanych roz- 
pacznie. Zdaleka dolatywał ją jeszcze słaby 
odgłos jego kroków. 


Nagle błysnęła jej myśl, że nie był 
om _jeszoze  niepowrotnie stracony dia 
niej... że dosó jej było podnieść głos, aby 


go przywołać do siebie. Jedno słowo tylko, a 


a 
mkaka 


SĘ = en 


E Rowery najstyanlejszej fabryki amerykańskiej 
| Pope Manufacturing w Hartword 


dead wiee Sted trza 


aby stłumić głos pokusy, a -zęby jej wpijały 
rzyk 
rozpaczy, rwący Się z piersi. 

> Trwała tak p» chwilę, tłumiąc w 
sobie wewnętrzny ból i nieruszyła się, aż 
dopóki wszystkie odgłosy nie ncichły na dwo- 
rze, z wyjątkiem wichru, który nie przesta- 
wał hareowaó po polach i trząść okiennicami 
starego domu. Wtedy podniosła się zwolna i 
zgasiwszy świecę, zawlokła się pociemku do 
swego łoża, na które padła kryjąc twarz 
w poduszki. - a 


ROZDZIAŁ XX. 


Przez pierwsze dni po wyjeżdzie Andrze- 
ja, Elwira pogrążona była w stanie nieczu: 
łości, graniczącej z zupełną apatyą. Owła- 
dnęło nią wyczerpanie moralne i fizyczne, bę- 
dące następstwem silnego wstrząśnienia ner- 
wów. Dopiero z powrotem sił, ból stłumiony 
nadmierem własnej mocy, odezwał się w jej 
piersi. Jedyną jej podporą w tych dniach 
ciężkiego doświadczenia było oburzenie, które 
starała się wzniecić w sobie, powołując się cią- 
gle na swoją upokorzoną dumę i obrażoną go- 
dność niewieścią. i 

— Choeiał tylko zabić czas —  wmawiała 
w siebie uparcie — nice więcej.. Oparzył sobie 
ręce przy tej zabawoe i na tem koniec. Ufa- 
łam mu tak bezgramicznie, a on okazał się ta- 
kim samym, jak inni. 

Pomimo wszelkich wysiłków wyobrażni, 
nie widziała już teraz nic przed sobą w przy- 
szłości. Zdawało jej się, że życie zaskrzepło 
nagle dokoła i zatrzymała się najednym punk- 
cie. Czy umrze młodo, czy też dożyje późnych 
lat, jak te niebotyczne sosny leśne i póty pa- 
trzeć będzie na ten szary i bezsłoneczay świat, 


daj iaca gwarach, | 
H 


Patenty w wszystkich kra- 
jach przemysłowych. 


Austryi i Niemiec. 


O z Z w nn EE e 
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aż oczy jej zajdą mgłą starości, a postać przy- i zachód słońca, znaczący początek i konieo 
garbiona pochyli się ku ziemi? Czy przyjdzie pracy. Nadszedł ósmy grudnia,, dzień święta 
czas, że to, Go stalo się tej jesieni, wydawać Matki Boskiej, obchodzony bardzo uroczyście w 
jej się będzie jak sen daleki i mglisty, prze- ; Marienhofie. Elwira, zniewolona do świątecznej 


śniony niegdyś w zaraniu wiosny? A wtedy— 
czy spocznie nareszcie po ciężkiej, żmudnej, 
skalistej drodze życia na wiejskim cmentarzu, 
obok ojca? ` ` w 

Jej ojcieet.. Ta myśl uderzyła ją „aglo 
jakby wyrzutem sumienia. Nie, nie wolno jej 
było pragnąć umrzeć, dopóki nie osiągnie celu 
swego Życia, którem było oczyszczenie jego 
nazwiska od wszelkiego zarzutu. Ostatniemi 
czasy straciła niejako cel ten z Oczu, ale teraz 
musiała go podjąć nanowo ze zdwojoną: ener- 
gią, bo wszystko inne stracone juź było na 
zawsze. Głdyby mogła zapracować się do tego 
stopnia, żeby stępić w sobie myśl i zabio wszel- 
kie uczucie, toby mogła znieść jeszcze jako ta- 
ko perspektywę długich, samotnych wieczorów 
zimowych w Marienhofie, kiedy z każdego ką- 
ta wpółoświetlonej izby cisnąć się będą tłumnie 
ku niej mary minionego, krótkotrwałego szczę: 
ścia, które było tylko snem i złudzeniem. : 

Jesień zamieniała się szybko w zimę, choć 
śniegi nie spadły jeszcze na góry. Smutne, 
mgliste, bezsłoneczne dni snuły się jeden za 
drugim jednostajnym szeregiem. Drzewa odarte 
z liści, drżały z zimna w mroźnym podmuchu 
listopadowego wiatru, który smętne dumki wy- 
grywał na ogołoconych żywopłotach, : niby na 
strunach harfy eolskiej. : Niezliczone . górskie 
strumyki, które szemrały tak wesoło na kamy- 
kach przez ciąg całego lata, tak zduszone były 
i zatamowane w biegu stosami zwiędłych 


liści, że odzywały się zaledwie ochrypłym ja- | 


kimś szeptem. 

Listopad minął w nużącej swojej i sennej 
jednostajności, a po nim nastał grudzień z o- 
bliczem białem od szronu i powolnym chodem 


allera we L 


za = 


Le. 


~a 


Ogłoszen 


bezczynności, udała się po południu do lasu. 
Do tej pory unikała ona starannie miejsc, ze- 
spolonych ściśle w jej pamięci z pobytem ku- 
zyna, ale dziś jakaś tajemnicza siła popchtęła 
ją wbrew woli na to miejsce, gdzie dowiedzia- 
ła sią o istnieniu żony Andrzeja. 

Głucha cisza zalegała milczące przestrze- 
nie leśne, bo pierwsze mrozy spętały już lodo* 
wą powłoką strumień sączący się przez skały. 
Zioła i paprocie, porastające młyńskie koło, za» 
trzymane wpośrodku kamiennego łożyska, ster- 
czały niby stalaktyty ; trawa dokoła była zdep- 
tana i zwarzona przez szron. Elwira | zatrzy- 
mała -« się obok dwóch położonych przy sobie 
kamieni, do których przymarzły liście opadłe 
z drzew. Na wystającym ze strumienia odła- 
mie skały wisiał jakiś przedmiot. Elwira po- 
deszła mad sam brzeg i przypatrzyła mu się 
pilnie. Był to zwiędły i poszarpany wieniec 
z cyklwmenów, który zerwała niegdyś z swego 
czoła i porzuciła w tem miejscu w chwili, gdy 
raz ,na zawsze brała rozbrat z nadzieją i 
szczęściem. 

Szybkim krokiem zawróciła ku wsi. Nie, 
nie pójdzie już więcej do lasu. Zbyt wiele 
snuje sią tam widm przeszłości... więcej ]je- 
szcze, * niż w mrocznej izbie gościnnej Ma- 
rienhofu. 

Następnego dnia przyniesiono jaj list 
z poczty. Zawierał on krótkie słowa pożegna: 
nia sir Andrzeja Nevylla i datowany był dnia 
poprzedniego z Wiednia. Pisał on, że nie czuł 
się na siłach wcześniej odezwać się do niej, 
ala w chwili, kiedy miał opuścić Austryę, aby 
udaó się na Wschód na czas nieograniczony, 
choiał raz jeszoze ostatni pożegnać ją choć 


(Diag dalery nastąpi). 


e "WH 
Pluss-Staufera kit 


w tubach i szklankach 


wielokrotnie złotymi i srebrnymi medała- 
mi premiowany, od 10 lat uznany jako 


dobiegającego ziemskiego kresu starca. Jedyne- | zdaleka. 


mi zdarzeniami dnia w Marienhofie był wsobód ' 


Wszelkie budowy « pa- 
rowymi windami, 


Gerhard Dertz, Kassal. 
Prospókta | kOSziOrysy 
darmo. 
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peee g Ja galer! 241 Największy opór przeciw, 3 + | TET "YTY 3 najodpowiedniejszy do Wwakia" polkak. 
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WOSK BRAM y ps DEEE «© | || E NaN s] w dniu 8 sierpnia b. r. o godzinie 12 w południe. PŁOCIEN BIELIZNY 
eye aa ZE „ama mę Wnej k wey _ przez użycie |4 Licytacya ta obajrąła ALA robót niri murarskich, a aee 
p «my EA moich patento- É ciesielskich, blacharskich i dekarskich. 

Prześliczny folwark 83 morgów po- | « . < f per 5 ad 
la bardzo dobrego, s tego 18 morgów 5 EN > Szczegółowe plany są do przejrzenia w biurza miejskiego t ; 
pastwisk i koka ta Ciak, | Aim ze a| urzędu budowniczego w godzinach urzędowania, gdzie też pp. ofe- | 
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dom mieszkalny o ćciu pokojach, budynki i Jedyna niezawodna nisk ~ |g] renci otrzymać wykazy robót i przeglądać szczegółowe waruaki WE LWOWIE 
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gozpodarczy w bardzo dobrym stanie po- E Zakładanie gromo- of icytacyjne. | Ń ; 
łożenie prześliczne, woda odpływowe przy Soy l | m win 4 Magistrat król. stoł. miasta Lwowa: "NOE 
domu, , mili od stacyi kolei mila od A Wszelkie naprawy |t Lwów. 29 lipca 1898 
wielkiego miasta za 38 tysięcy do sprze- = | kominów bez przeszko- 4 , p p, 
dania. Urodza; bardzo piekny do przewie z | dy w ruchu, =i. uaaa „Pinia 2. n NE 
dzenia, wartości 5 do 6 tysięcy. Zgłosze j i > 


Dziś ciągnienie. 
Główna wygrana raz 100.000 koron, 3 razy 26.000 koron. 
Gotówka 20 procent potrącenia. ' 


pia tylko listowne pod „Sprzedaż* do 
biura dzienników i ogłozzeń Plohna. 

Rniynowany korespondent, 
polski i miemiecki z wykształce- 
niem akademickiem, dłagoletnią 
wszechstronną praktyką han- 
dlową i administracyjną, samodzielny 


Tylko 50 ct. 3 ciągnienia. 


Moie patentowane kamienia wyra 


6 sierpnia 1898 


Losy wystawy jubilsuszawej 
po 50 et. „39 pałdziernika 1898. 


RA ZK A Polecają: Kita i Stoff, M. Jonasz, Kormann i Feigenbaum, Gustaw Max, | 
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Rik ez OJO OE nieszkodliwa z 

ku lu urze. epsze rofe- . i Stroh. | | " 

rencye do d;spozycyi. Zgłoszenia, wW "e po 30— 60 o. i 1 slr. Sezon isos. AO a E dasz w 2 ua DSR - połeca najtaniej własnego wyrobu 

pod „Prąca* w biurze dzienników Plohna, ysola KA Cz Roda | g Zakład wodoleczniczy Marjowka pod Lwowem Koszule salonowe 
Realność w Żółkwi bardzo ładną, i „FE Lekarz urdynujacy dr. Feuerstein. Zdrowe położenie, doskonała ku- SW 


woing od podatku, 2 domy, duży oœ- sz ë i i C | | 4.105 155 2—. 3.25, 25013 
d z komfortem bud sprzedam ( j [< chnia, częsta komunikacya z miastem zapewniona. Informaoye tele-| po m. 1.95, n Sam, 4.80, 3 
mi powodu -. przewiesienia, "Olszewski, JAN MI HNI fonioznie, jakoteż w administracyi Zakładu Lwów, Słowackiego 6. bee (x ua > e y HA] m 
Zakopane, Modrzejów. W BOCH N I. - : : , Kesumie kolorow, giy owe, kreto- 
Miód tegoroczny z własnej pasieki Nowomodne kuchenna naczynie bezpieczeństwa | | mows I osforiowe pa «l 250 I 2.78. 


Koszule asane po il. 1.55 i 1.90 
aa wsÓr po 


sprzedaję puszkę 5 kil. 3 zł, pół puszki 
oadobłoną 
ul. 8:80, 2,50 I 3.76. 


16ga. bez porta. Ks. Julian Datkiewicz, 
Dubie, "pYPonikwa. 


patentowane w wszystkich krajach. 56 pr. oszczędności 
materjału palnego i czasu. Poprawia potrawy. Hygie- 
niczne korzyści. W c. i k. kuchni nadwornej wypróbowane i |' 


Składy w aptekach i drogueryach. 


| 
| 
| 
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N aea a ZE 2 ML R i | używane. Próba wystarczy aby się przekonać o dobroci tewaru. ker la hw ekłopnków po u. 
"NJ „OWĘEWICUBIĘ DONNOŻ NAT. |. menma 0 | MORA | oOo DEE | 2 sa Ost: zed naśladownictwami bez wartości i upraszam ; „BE 
piezei Oiiiych szczegółów udzieli Urząd z ; Otr zymałem właśnie świezy bacByóznk nclij ochronną. Wszędzie do nabycia. Główny sklad  Półkeszuniki a kolaiorsami 59 ol. 
Peta DJ, rara transport E ida pana | Oazy 

VI Mittelgasse 339. Braci Wohl Wiedeń. RALES 


ag udzielająca przedmio-) 
ty szkolne. „muzykę, język francuski, nie- 
miecki z konwa:;sacyą poszukuje posady. 
Adres: Mer £ poste- restante. Lwów. 

Mtody człowiekś dokładnie obezna- 
ny w sawodz e pszczeinictwa, młynarstwa; 
i sadownictwa poszuku,e posady poh skrec- 
mnymigwarunkami. Adres N. N. poste re- 
stante Kelasz. 


Kowal Poszukuje posady na ordyna- 
rgę. Uzdolniony w swoim zawodzie. jakc- 
też rereruje rmłocarnig*+i lokomobilo, pod! 
adresem N. N. 'poste'restante: Bursztyn. | 
-Do fabryczho-FindlowEgo' interesu, 0; 


APARATÓW 
fotograficznych 


à po ot. 90, m3. 1.05, 1°15, 1.45, 1.65, 1.80. 
y : |, Kalesony dza ehłopuxów po 
Ą P( M D ! B5, 96 at. i ał. 1.10. 

S N T HO | 4 Kelnierse msia po nl. 2.40 | 75, 

i Maemkiety tds po ©. 6 I pyt 
(Maść Sapomentholowa) 
nacieranie uśmierzejące, wyrobu Eugeniusza Matuli Aptekarza w Ra- 

domyślu koło Tarnowa. 

Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, gosaaowych 
itp. z najlepszym skutkiem używany, dostać „można po cenie: SłOLK || 
próbny 70 ot. Słoik duży 2 złr. 50 w każdej większej aptece. 

Składy główne w aptekach następujących : 

Lwów: Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Łazowskie- 
go. — Przemyśl: Mańkowskiega | Schwarza. Gródek: Heschalega. — 
Kopyczyńce: Redera. — Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzia i w Drog. 
Turzańskiego. — Dynów: w aptece. — Kraków: K. Wiszniowskiego, 
Gralewskilego I w Drog. Zopotha i Sp. — Podgórze: D. Matull. — 

| „Tarnów: Sokaiskiego, Nieslołowskiego, i 
Szancera, — Bochma: w Drog. I. Michni- 
ka. — Wadowice: Maoudzińskiego i w Drog. 
K. Homme. — Grybów: Nowaka, — Rze- 
szów: Karpińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy 
Sącz: St. Pawłowskiego. — Brzozów: T. 
Kotowicza. — Nisko: Korecklego. — Ustrzy» 
ki: Jastrzębskiego. — A Zajączkow- 


— 


szych, że wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 
kół „Humber“ z fabryk w Boeestłam, Wolwer- 
hampton i Coventry oddaliśmy firmie 


M. GUSTOWICZ i Spółka 


we Lwowie ul. Akademicka |. 3. 


Humber et Co. Ltd. 


Beaston, Wolverhampton, Goventry—England. 


Zawiadamiamy P. T. Szanownych odbiorców na- | 


doloras, amin al, 
Prawdsiwe saskie 


Skarpetki, pończochy 
dia pań, panów i dzisci. 
KRAWATY 
w najwiękocym wybor. 
Zamówienia u prewimoyi wykonają 
się unjsiaranniaj, .- 
Na żądania gserugálewe senniki. 


najnowszej konstrukcyi 
A 


lat istojéĵjacego piuzebny wspónik lub' 
współniczka sz. kapitałem od 5 tysięcy. 
Zyski znakomite” nawet w rszię nieczyn; 
ności wspólnika ierty:do biura „Impiea- 
sa*g Lwow. 1 


PIEGI 
plamy na twarzy l inne nieczystości 
akóry znikną już po 7 dniach zupelnie 
| nie c gcaj po użyciu Dra 
Uhistefia znakomitej nieszkodliwej 
Ambnaremae. Prawdziwe tylko 
w zielcno-pakowanych sloikach sakian- 


„ aych poso e | 
Bkiad AA WÓWA: Aptexa 


e. | "w wy w; mi SDE a ON 


E, Bredt i Ska 
Fabryka maszyn, kotłów paro- 
wych i aparatów miedzianych, 

odiewarnia Żelaza i metali 

zatrudnia 400 robotników | 

w Otynii 

między Stanisławowem a Kołomyją 
Kompletne urządzenia go: 
rzelni i browarów : Kotły pa- ' 


od 5 do 300 z!r 


Ludwik Feigl 


pasaż lausmana w8 Lwowie 
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Protokołowany i zarejestrowany przez 
nas, a przez wielu najwybitniejszych 
znawców znany jako odwaniający a 
zabijający do szczętu zarazki cholery- 


od srebrnym .orlesm 2. ikuckera, | : rowe żelazne różnych systemów, a- , 3 czne, tyfusowe -i inne, najwiekszego 
w KRAKOWIE: apteka W. Hedy- j K$ parata hoitoa „wiaclhiego ro- ' EOG =gzz= sklego. — Jaworów : Lachowicza. — Biel- wzięcia używający 
E. Meliera, Leona | Ẹ dzaju aparata kolumnowe, wszelkie- z UCER Mi sko: Frankla. 
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ka i apt. 

Kailis apt. w Brad aek. go rodzaju aparata i roboty kotlar- 
a e ae - skie miedziane, rury miedziane i że- 
lazne, wentyle, karki, w ogóle ar- ; 
maturę itd, Kompletne urzą. i 
apai tartaków: Msazyny pa- | 
rowe, cało żelazne, ga cyrkular- |! . A z rzą 
ki, sztance i azlidiaski ao s wi : pierwszy, najstarszy 1 najtanszy 
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Ananasy B 


za. kilogram, ™® 


Przesyłając pieniądze, dołączyć nales; 
ży 6 ot. na list przesyłkowy. 
Celem ochrony przed naśladowni- 


mimo krótkiego trwania naszego przed- 
siębiorstwa tak dałece się rozszerzył, 


sprzedaje po 3 zł. 


| 


, me do transporta p sklad fotograficznych aparatów i TASE że niesumienna konkurencya podrabia 
Zarząd dobr Dzików ri „pygoców id. 4 | przyborów. dis "foto afów facho- | cwwami, preszę Żadać wyraźnie: „Sapomenthołu wyrobu Eugeniusza go wi i py "m posta ca 
"ug pr | a | wych i amatorów, jako to: papier, | Matuli“ I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jak rysunek zada s: usiłaje + ab a A di PT 


(płyty I chemikalja zawsze świeże, 
| co do jakości niezrównane 
| s jednak tańsze jak wszędzie. 


Magistratom i osobom prywatnym na- 
taralnie po tańszej cenie. 

, Jaklem jest znaczenie ,„,llumusuć 
pod względem sanitarnym, omówi 


+4 > 


poczta Tarnobrzęg - 
= ame m o 
Resztyi chodników i wysor- 
towane dywany, chodniki, portye- 
ry, firanki, kapy. koce, - gobeliny © róż: 
ne przedmioty dekoracyjne.- pó cenachzj| 
j.bajecznie tanich. Sklad dywanów „AC 
|| Louvre" Lwów uł. Sykstuska t*(Pasa 
Hausmana)*Także i nążraty. DI 


prowincyi ceni. gratis i: franko ; 


"45, kilokaw 
netto wolne od porta albo za” hadesłaniem 


przemysłu zmniejszony tu obok podany. 


wo =- , =" naftowego: 
Kotly lokomobilowe, maszyny parowe, narzędzia do głębo- 
aż wierceń iwazelkiego rodzaju aparata dla rafineryi 
Baty. 


Plany i kosztorysy darmo. 


Wszelkie rekonstrukcye i na- 
prawy jak najtaniej, 
Ceny umiarkowane. 


Czasopismo gospodarczo - przemy- 
słowe ,„„ilumus* w następnym nume- 
rze, który wyjdzie dnia 18 sierpnia. 


Galicyjski bank kredytowy 
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
4 Avygnaty kasowe 
z B0-dniowema wypowiedzeniem | i 
gZ„,AĄsygnaty kasowe 
z 8&-dniowem wypowiedzeniem; © 
wszystkie zaś znajdująca się w obiegu 
d4„,Asygnaty kasowe 


' Przeciw konkurencyi, szkodzącej 
naszej sławie, naśladującej nasz - 


Po otrzymaniu należytości lub za 66 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie | 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa. ti 


w celach zysku, wystąpimy z całą su- |] 


„AS | 


-i 


gotówki pod gwarancją najlepszy towar: Pracownia rzeżbiarska i pozłotnicza we Lwsowie u 90-dniowem wiedzeniem oprocentowane będą B towością w myśl prawa ochrennego 
Samo dba. ooh - a CZERNAWSKIEGO poczyszy ad dnia I maja 1890 po-4*j, z B0-dai= -E ||Va marek ochronnych i patentów. » 
Kuba -ziel..b, dódra. .  . > 35, ulica Karola Ludwika liczba 3 „ wyma terminom wypowiedzenia. „HEUMUS* 
Ceylan nieb.Pziel>b. dobr, . „ 6.10) (w gmachu Towarz. Kred. Ziem.) Wył giępst WO Jeneralne Lwów, dnia 81 stycznia 1890, Spółka wyrobu patentowanego l | 
Złota b PO Uś 2 AE JIĄCZRG ZABIĘD | p 4 
Perłowa b LB" ? i pao oera a pa oi im Bodka ang do obrazów i luster, bo+ || Byrekcya.- * proszku roślinnego w | 
4 . . r a | z 3 1 . 4 
Arab. Ho mN 6.95, "ad R mda R pc ambony, figury | sławnych płyt Przedruk nie będzie płacony. w Krakowie. 


z taryfasclowa darmo, 
tlinger et.Cie Hamburg, = = 
Redaktor odpowiedzialny: Woslaw Maslowski, 
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